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P rzeg ląd  p o lity c z n j.
Lwów 13 września,

K ilku  słowy, wypow iedzianem i przed* 
wczoraj w  Boros-Sebes do oryeutalnegn metro
po lity  rumuńskiego Metianu, rzucił Monarcha 
zupełne światło na kwest.yę rumuńską i wytrą- 
oił agitatorom  w ichrzącym  m iędzy ludnością 
lumuńską na Siedm iogrodzie niebezpieczną 
broń z ręki. Od lat dwudziestu słychać skargi 
Rumunów, że ich W ęg rzy  uciskają. Skargi te, 
których rozm iary każde z pism dowolnie po
większa, utrzymują ludność na W ęgrzech  i w 
Siedm iogrodzie w  ustawieznem rozdrażnieniu, 
zwłaszcza, źe nie może ona sobie w yrob ić ja
snego pojęcia o tern, po czyje j stronie je tt 
prawda. Rumuńscy agita torzy bow iem  walczą 
ty lko  na sejmikach i w  dziennikach, a nie 
wnoszą swych zażaleń przed forum jedynie 
kompetentne, tj, przed *ejm węgierski. C h w y
c ili się oni bowiem najtańszej a bardzo efekto
wnej polityki, tj. abstynencyi. Hasło abstynen- 
cy i podnieśli oni przed dwudziestu laty, a po
lem, t.by bałamuconym przez siebie masom 
dać coś nowego, ubierali je  nowemi przyczep- 
kami. Proklam owali w ięc szumnie, źe Siedmio- 
g iód  jest krajem rumuńskim, że Rumuni nie 
uznają unii z W ęgram i, ża w ogóle nie uznają 
konstytucyi węgierskiej. Ostatuiemi zaś laty 
prowadzą potajemnie propagandę irredeuty- 
styczną, kaim iąc fłu m yteoryą  o w ie.kiem  pań- 
Btwie dacko-rumuńskiem.

O czyw iście rząd węgierski występu je 
energioznie przeciw  tej agitucyi i stara się tłu
m ić ją  śł od kami, jakie mu dają ustawy krajo
we w  rękę. W ytacza  w ięc w ichrzycielom  pro- 
cesa, które, naturalnie, kończą się ich zasądze
niem. Środek ten jednak nie odnosi skutku, 
agitaoya rumuńska nie ty lko  nie ustaje ale 
wzrasta, ag ita torzy otaczają się aureolą mę
czeństwa, ludne śó zaś cierpi na tern, gd yż 
karmią ją ty lko  pustymi frazesami a n ikt nie 
troszczy się o je j potrzeby, o jej dobrobyt. N a  
domiar złego, aby w żaden sposób nie daó w y 
trzeźw ieć ludowi, wmawiają weń od n iejakiego 
czasu agitatorzy, że Cesarz boleje nad położe
niem ludu rumuńskiego 1 chętnie spełniłby 
wszystkie jego  życzenia, ale rząd w ęgiersk i te 
mu przeszkadza W ersya  ta znajduje w iarę, a 
jest bardzo niebezpieczną, gd yż  okrawa zdradę 
stanu płaszczykiem  lojalnośoi dynastycznej. 
Owóż tej wersyi, na którą niecni agitatorow ie 
najwięcej łatwow iernyoh łapali, po łożył M onar
cha raz na zawsze koniec.

Odpowiedział bowiem m etropolicie rumuń
skiemu w  te s łow a : „Chętnie zapewniam  was 
o mojej niezmiennej łaskawości i  życz liw ej 
opiece, która obejmuje każdego z moich podda
nych bez lo tn ic y  re lig ii lub narodowośoi. Spo
dziewam się zresztą, że także wasza wielebność 
swoim w pływem  trzym ać będziesz w iarnyoh 
swego Kościoła zdała od ow ych  szkodliwych 
podburznń, k tó ie  w  w ie ’u okolicach szerzą się 
w  celu obałamucenia ludu. K ażda narodowość 
obowiązaną jest u trzym yw ać pokojowe stosunki 
z innemi narodowościami i szanować ustawy i 
konstytucyę krajową. T y lk o  tą drogą mogą na
rodowośoi osiągnąć rozwój i zabezpieczenie 
swoich interesów 1 swr go dobrau. Tem i słowy 
potępił Cesarz całą dwudziestoletnią działalność 
agitatorów  rumuńskich i wskazał Rumunom
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1 prawa i  dążyó do swego rozwoju, a tą drogą 
jest jedyn ie  komtytuoya. Rozprószył zarazem 
Monarcha ową legendę o różnicy poglądów na 
kwastyę rumuńską m iedzy Koroną a rządem, 
Z  drugiej strony jednak potępił Ce3arz także 
działalność tych  W ęgrów , k tórzy szowinizm  
swój posuwają tak daleko, iż urządzają demon- 
stracye uliczne i czynnie znieważają rumuń
skich w spółobyw a'eli Niedawno, jak wiadomo, 
miała miejsce taka scena w  W ie lk im  W arazdy- 
nie, gdzie w yb ito  szyby w  pałacu rumuńskiego 
grecko katolickiego biskupa ks. Pawela.

Uwóż w łeśn ie do tego ks. Paw ela  prze
m ów ił Cesarz jak  najlaskawiej i rzekł m iędzy 
innem i te w ielo znaczące słowa: „Puste fra 
zesy nie mają z prawdziwym  patryotyzm em  
nic wspólnego, ale tak samo nie ma z nim nic 
wspólnego przesadny szowinizm  lub potępienia 
godne w ybryk i u liczne.“ Znaczenie tych  słów 
zrozumiano dobrze w  W ęgrzech, ów  ustęp o 
„pustych frazesach“ odnosił się do warchołów  
rumuńskich, a o „przesadnym szow in izm ie i 
wybrykach u licznyon“ do warchołów w ęg ie r
skich. Jak w idzim y, spełnia nasz dobry M o
narcha szczytne p-.wołanie apostoła pokoju i 
stara się jeduaó i godzić wszędzie, gdzie  n iecn i 
karyerow icze waśń sieją i nienawiść.

Cleinenoeau, ów najgłośniejszy z k rzyka
czy  francuskich, „grabarz m in istrów “ jak go  
powszechnie nazywano —  skończył jak  faię 
zdaje swą karyerę polityczną. Pom im o n ies ły 
chanej ag itacy i i ogromnych ofiar pien iężnych 
przepadł on przy wyborach śoiślejszyoh i obe
cnie chyba jako w idz z ga lery i będzie p rzy
patrywał się obradom parlamentu francuskiego, 
w którym  przez ty le  lat broił, ty le  awantur 
wypraw iał, ty le  m inisteryów ooa lił i ty le  
F ranoyi zaszkodził. Praw ie cała prasa paryska 
okazuji ’oą radość z powodu klęski p. Cle
menceau, Petit Journal, k tóry zawsze nazywał 
go zdrajcą przekupionym przez A n g lię  uważa 
obecną porażkę wyborczą tego człow ieka za 
akt sprawiedliwośfci narodowej, Figaro  zaś p i
sze, że gd yb y  nawet Clemenceau k iedykolw iek  
w rócił jeszcze do parlamentu, to nie będzie 
już w nim odgryw ał żadnej roli. W yb orcy  
franeu-uy odwracając się od p. Clemenceau a 
w ybierając człow ieka zupełnie nieznanego, n ie
jak iego  Jourdana, spełn ili rzeczyw iście akt 
sprawiedliwości. N ie  ty lko jednak ostatecznym 
rezultatem głosowania ale już poprzednio na 
zgromadzeniach w yborczych  dali oni p. Cle- 
menoeau aż nadto -wyr«źnifl do zrozumienia 
jak nim pogardzają. Oto jeden  z naocznych 
świadków opisuje w  jaki to sposób odbyw ały 
się prawie wszystkie zgrom adzenia wyborcze, 
na których Clemenceau przemawiał. Jak w ia
domo opinia publiczna we F ranoyi pomawia 
go  o to, źe b y ł płatnym  ajentem A ng lii, w y 
borcy w ięc chcąc mu ten stosunek jego do 
A n g lii dotk liw ie dać uczuć, każde jego słowo, 
każdy frazes patryotyczny przyjm ow ali jednym 
ironicznym  okrzykiem  oh! ges! Clemenceau 
wszedł w ięo na trybunę i zawołał patetyczn ie 
„Narodzie !“ a tu z kilku tysięcy piersi ode
zwało się szydercze: „oh lyesL  Cokolw iek potem 
powiedział, na wszystko zamiast in terpelaoyi 
lub oklasków usłyszał ty lko  owo „oli! ye.-!u B y ł 
jednak tak bezozelnym, że udawał, iż  n iesłyszy 
tych  okrzyków  i m ów ił dalej bez końca. G dy

” 6.u ^ocnę za w iele  było słuchaczom, , kilku 
sm ielsrych wreszło na trybunę i wszczęło awan
turę z panem kandydatem. Po liczk i sypały się 
ja k g ra d i wśród jeszoze głośniejszych „o h !y e s !u 
wyrzucano zazw yczaj p. Clemenceau za drzw i. 
Pom im o to w y trw a ł on do końca p izy  swej 
kandydaturze w  nadziei, źe pieniądze przecież 
zagłuszą aezucie pogardy, które objawiało 
się w  owem  ironicziiem  „oh ! y e s !u— Ń a szczę
ście jednak rachuba go  zawiodła.

K 0 K E 8  P O N D  J S N C r a
Wiedeń 10 września.

(i) P rzed  kilku tygodniam i ju ż doniosłem 
wam w  krótkości, że w  malutkiej m ieścinie 
Horifcz koło B u d le jo  wic, położonej w  t. zw . 
„lee ie  czeskim 1', odbywają się przedstawienia 
passyjne na w zór takich samych przedstawień 
urządzanych już cd  dawna przsz ludność w 
Oberammergau w Bawaryi. Przedstaw ien ia te 
w H on tz, o których świat dopiero w  tym  
roku się dowiedział, stały się już tak popu
larne, że tysiące osób spieszy w ten od legły 
zakątek czeski, aby im  się przypatrzyć. I  ja 
byłem  tam ubiegłej n iedzieli 1 pragnę po
dzie lić  się z wam i wrażeniam i, które stam
tąd wyniosłem. Już w  drodze z Budziejow ic 
do H on tz  uderzył mnie w idok licznych  za
stępów ciągnących oałemi proceayami z oko- 
hoznyeh miejscowości, a także pociąg kolei 
lokalnej, w lokącej się przez trzy godziny z 
Budziejow ic do H oritz , nabity był podróżny
mi. Opowiadano mi, że co n iedzieli ściągają 
się tam takie tłum y 1 zapełniają szczelnie 
teatr; w tym  roku dopiero zbudowany i  do 
użytku oddany. Od niepam iętnych czasów 
istniał w gm in ie tej pobożny zw ycza j urzą
dzania w W ie lk im  poście przedstawień męki 
Pańskiej. W  dawnych wiekaoh urządzano ta
kie przedstawienia co roku, od r. 1816 ty lko  
co dwa lata, a była nawet raz siedmnasto- 
letnia pauza. Z  początkiem  bieżąoego stulecia 
napisał tkacz m iejscowy Paw eł G róllhesl tekst 
do przedstaw ien ia, k tó ry  do dziś jeszcze się 
zachował. W  roku 1887 powziął prezes to 
w arzystw a „Bohmerw eldbuud" J ó ze f Taszek 
m yśl przem ienienia tego amatorskiego teatru 
w  stały teatr ludowy. Zabrał się w ięc ener
giozn ie do dzieła 1 w ciągu sześciu lat u- 
rzeczyw istu ił tę myśl. Profesor Am m aun z 
z  Krumau w yg ładził tekst stary, uzupełnił go, 
dodał w iele żyw ych  obrazów z objaśnieniami 
i napisał pieśni dla chórów, artysta drama-
tvczn v nant-.ao.h wvno.».vł noozmw^ob mie
szczan deklamować 1 swobodnie poruszać się
na scenie, kom pozytor Jungmann zaś u łożył 
muzykę częścią z w łasnych utworów, częścią 
z utworów  H eydna i Handla. Gaie przedsta
w ien ie sk ła ia  się z dwóch części, pierwsza 
trw a od godziny 10 do 12 w  poładnie, dru
ga od 2 po południu do 7 wieozorem. Teatr 
ma 1120 miejsc siedzący oh. Podczas przed
stawienia panuje w  mm ciemność zupełna, 
iy ik o  scena jest oświecona. Jaż sama kurtyna 
w yw iera  w ie lk ie  wrażenie. Przedstaw ia cna 
Zbaw ioiela, wychodzącego z  grobu i  wskazu
jącego ręką ku niebu, po lew ej stronie w i
dać pochód trzaoh króli, po prawej ukrzy
żowanie. Fan fa ry  dają znać, że przedstaw ie
nie się rozpoczyna. W ych od zi herold i ob
jaśnia, co każdy z żyw ych  obrazów przed

stawiać będzie. P ierw szy  obraz 
Boga O jca w  niebie, uwielbianego przez a- 
niolów, drugi st-ą iea ie  upadłych aniołów, 
a trzeci stworzenie pierwszego człowieka. P o 
tem przychodzi szereg t. zw. rajskich obra
zów. Adam  chodzi po n ju  i cieszy się z 
życia, potem usypia. B óg pochyl* się nad 
nim i przyprowadza mu Fw ę, której naka
zuje surowo nie jeść owoców  z drzewa w ia
domości złego i dobrego. Adam i E w a ręka 
w  rękę chodzą po raju wśród cudnej zielen i 
i kw iatów . Jednakże upadli aniołow ie Lucy- 
per, Belzebub i Belial, kaszą kobietę, która 
w koń u je jabłko. Następuje w ypędzenie 
pierwszych ludzi z raju. Przedstaw ione jest 
ono jako sąd Boży. W  oośród zastępów aniel
skich siedzi na tronie B óg  Ojciec i B óg  Syn. 
D w ie  symboliczne po3tao e, przedstawiające 
sprawiedliwość i m iłosierdzie, wystąpują p ierw 
sza w  roli oskarżycielki, druga w roli obroń 
cy. W  rolach ty^h występują dw ie młode 
dziewczyny. B óg O jciec słucha oskarżenia i 
obrony, waha się, wreszcie zw raca się do 
Syna i wydaje wyrok: Na razie odbiorą p ierw 
si ladzie i cała ludzkość karę za ten grzeoh, 
ale kiedyś przyjdzie w ybaw -eaie i to przez 
Syna Bożego. B óg  Syn oświadcza, że w szyst
k ie cierpienia bierze na siebie, aby ludzkość 
zbawić. Postać Boga Ojca i Syna przeds'a- 
wioną jest tak, jak sobie ją lud wyobraża. 
P ierw szy  jako czcigodny sttrzec, drugi jako 
mężczyzna w  sile wieku.

Teraz przychodzi cały  szereg obrazów b i
b li jn y c h : Adam  i E w a  w  pocie czoła uprawiają 
ziemię, K a in  zabija swego brata, Abraham  ofia
ruje syna, synow ie J&kóba ' sprzedają swego 
brata Józefa, zesłanie manny na puszczy, w a l
kę D aw ida z Goliatem, pożegnanie Tobiasza —  
nareszcie przechodzimy do N ow ego  Testamentu: 
A n io ł zw iastuje M aryi je j szczęście, potem p rzy 
chodzą trzej królow ie złożyć hołd małemu Je
zusowi, ślicznej dziecin ie o długich jasnych jak 
len włoskach. Przed  rozpoczęciem obrazów z ż y 
cia Jezusa uzmysłowioną jest w  osobnym obra
zie przypowieść o dobrym pasterzu. P ie lgrzym  
idący do Je iozo lim y spotyka pastuszka szuka
jącego zgubionej ow ieczki. P ra w iz iw ie  wzru- 
szająoemi słow y opowiada chłopczyna p ie lg rzy
mowi, że iznka ow ieczki, która mu zginęła i 
chętnie pośw ięciłby swe życ ie  w  ofierze, aby 
ty lko  ją  zualeśó i  odnieść swemu Ojcu, Teraz 
przesuwa się przed nami szereg obrazów z ż y 
cia Jezusa : chrzest, pokusa, kazanie na górze, 
wskrzeszenie Łazarza, r< zmowa z Magdaleną. 
W eso ła  muzyka popizedza następuiaoy obrfcz,ocena prziwucttl w la UA*oo */ ot uŁvATua , AUUiiUou
zbiera się ze wszystkich stron, rzuca gałązki 
oliwne i  swe szaty na ziemię, okrzyk i „Hosan
na" grzm ią w  pow ietrza, w rerzcie Jezus w jeżdża 
na oślicy do m Asta, otoczony sw ym i uczniami.

N a  tem kończy się prz idpołu ln iow e p.zed- 
staw ienie i nastaje dwugodzinna pauza. W id zo 
w ie  spieszą do pobliskiej rekauracyi posilić się, 
uboż ii siadają na murawie i spożywają p rzy
niesione zc sobą zapasy.

Popołudniowa część w idow iska jest wła- 
ściwein przedstawieniem pasyjnem i pełna jest 
scen wysoce dramatycznych. Chrystusa przed
stawia nauczyciel m iejscowy Jan Bartl, czło
w iek  o nadzwyczaj szlachetnej postawie i ry 
sach. Maryę zaś uboga wdowa M arya Perw ol- 
fiuger. Dotyohczas pracowała ona ciężko na ż y 

cie, w  czerwcu jeszcze w idziano ją jak nosiła 
kem ien ie i inne ma erya ły do budującego się 
wówczas teatru passyjnego. W  grze  tej biednej 
kobiety jest ty le  dramatycznej siły, tak m i
strzowsko a naturalnie oddaje ona miłość ma
cierzyńską i boleść z powodu cierpień Syna, 
że publiczność p rzy  w ielu  scenach głośnym  
płaczem wybucha. Trudno mi w ramach krót
kiego sprawozdania opisać ca ły  przebieg przed
stawienia, zaznaczę tylko, Ż9 w szyscy z zapar
tym  oddechem patrzą na scenę i słuchają przez 
całych pięć godzin. A  opuszczają wszyscy te 
atr podniesieni na duchu, i to n ietylko km iot
kowie, ale i ludzie z najw yższych  sfer tow a 
rzyskich. Nam iestnik Czech, hr. Thun, by ł od 
początku do końca na tem przedstawieniu i 
dziękował potem wszystkim , k tórzy w  niem 
udział brali, zapewniając, że b y ł praw dziw ie 
oczarowany. ____________

Listy z Niemiec.
{Etycy).

Berlin we wrześniu.
K tu  baczniej śledzi ruch um ytłów  w  N iem 

czech, temu ujść nie może rozb icie na obozy, 
rozdarcie w przekonaniach, c  iach, w  poglą
dach na społeczeństwo, sztukę, poezyę i histo- 
ryę narodu.' Partyku laryzm  obok centralizmu; 
republikanizm obok m onarchizm u; dążenie do 
handiu w olnego i wołanie za cłami protekcyj- 
nemi; sooyalizm  i bramujący się powagą pra
wa bezlitośay w yzysk  słab izych ; kosmopoli
tyzm  i z jad liw y ucisk Duńczyków, Francuzów 
i P o lak ów ; ateizm  i pełzająca u podnóża tu 
rządząoyoh bigoterya prooestancka; dumna w ol
ność w iedzy i służalczość uczonych obwołają- 
cych na kated ach uniwersyteckich wielkość 
Bismarków i  świętość powołania państwa; uw iel
bianie herotów  literatu ry dochodzące do śmie- 
sznośoi i cyniczne przedrw iwanie Szyilera, Les
singa i W ielanda ; ślepa w iara w  światową w ie l
kość poezyi narodowej i nie m niej ślepe naśla
dowanie każdego nieokiełznanego, choćby bar
barzyńskiej genialnośoi pisarza: D ostojewskie
go  i Tołstoja, Ibsena czy Stdndberga, Zo li lub 
Bourgeta; w ykrtślen ie z serca i g łow y  wszel- 
kioh tęsknot zaśw iatowych, wszelkich marzeń 
m etafizyczny oh, a pow rót do tych tęsknot i 
marzeń w  eksperymentach mediumistyozuych, 
w  posiedzeniach sp irytystycznych ; surowy sąd 
na rom antyków sztuki i poezyi, a naśladowanie 
dekadentów francuskich, w ystaw ianie na sce
nie Maeterlinoka. tłómaczenie rondelów kaią-- -—        •" •
cieniów, duchów, w idztń , miast zatopionych, 
legend ludowych, rozm iłowanie się w  nienatu
ralnych fio letow ych, szarych, nocnyoh i p rzy
ćm ionych tonach barw i  w  muzyce szarpiąoej, 
nerwowej, bez melodyi, bez siły, chorej, jak 
ten nasz konający w iek  —  oto w  kilku słowach 
obraz rozw ichrzenia uczuć i myśli, ideałów  i 
przekonań w Niem czech. N ie  ma tak świętego, 
tak doskonałego pojęcia, przeciw  któremu nie 
postawionoby przeciwnego, wrogiego, negującego 
je, nie ma takiej tradycyi, której-by nie oplwa- 
no i n ie ma takiej w iary w  pr-.yszłość, której- 
by nie rozbierano do naga, aby św ieciła wy- 
b ielałym  szkieletem  i uiągo.ła próchnem zbu
twienia. Czają to m ężow ie stanu i w da ją  zba
w ienia w  umocnieniu monarchii, wiedzą o tein 
m ężow ie nauki i radzą trzym ać się badań i

(Ciąg dalszy).

W śród tych szukających po omacku błą
dzących i niespokojnych, jeden  przedewszyst- 
kiem pozostał spokojny, pew ien siebie i  własnej 
doktryny, niewzruszony i niemal pogodny w 
swoim pesymizmie, to E m il Zola. Ta len t w ie l
ki siła powolna, ale wielfca i cierpliwa, objek- 
tyw izm , jeśli mowa o uczuciu, zadziw iający, 
bo rów ny prawie zupełnej obojętnośoi, dar w i
dzenia zbiorowej duszy ludzkiej 1 rzeczowej 
tak w yjątkow y, że zbliża jący tego naluralisty- 
oznego pisarza do m istyków  —  czynią z niego 
postać niepowszednią i bardzo oryginalną. N ie 
zawsze twarz fizyczna człow ieka odbija jego  
duchową osobistość. W  Zo li zw iązek ten w y 
stępuje nader wybitn ie. T w arz  kwadratowa, 
ozoło niskie i pokryte zmarszczkami, rysy gru
be, wysokie ramiona, i krótki kark, dają jego  
postaci coś grubiańskiego. Z  tw arzy  tej 1 ze 
zmarszczek koło oczu, odgadniesz, że to jest 
człow iek, który dużo w y t zyma, w iele potrafi 
udźwignąć, uparty i w y trw a ły  aż do zaciętości, 
n ietylko w  zamiarach i w  ich urzeczyw istn ie
niu, ale, 00 główna, i w myśleniu. Bystrości 
nie masz w nim. N a  pierwszy rzut oka widać, 
że to jest zam knięty w sobie doktryner, który 
jako doktryner n ie ogarnia szerokich w idno
kręgów, w idzi wszystko pod pewnym  kątem 1 
ciasno, ale w idzi wyraźnie. Um ysł jego, jak 
ślepa latarka, rzuca wąskie św iatło w  jednym 
tylko kierunku i idzie w tym  kierunku z n ie
zachwianą pewnością. I  oto zarazem objaśnia 
się historya tego całego szeregu książek, które 
noszą ogólny tytu ł „L es  Rougon-M acquarta. 
Zola postanowił napisać historyę danego rodu 
za czasów cesarstwa, na tle warunków, jak ie  
ono w ytw orzyło , z uwzględnieniem  prawa dzie
dziczności. Chodziło nawet o coś więcej, jak o 
uwzględnienie, albowiem  owa dziedziczność 
miała stanowić fizyologiozną podstawę dzieła.

Istn ieje tu pewna sprzeczność w  założe
niu. Rougon-Maccjuartowie, biorąc historyoznie, 
m ieli być obrazem francuskiego społeczeństwa 
z ostatnich czasów i jego  normalnych objawów 
życia, zatem sami w inni by li być rodziną mniej 
w ięoej normalną. A le  w takim ra z ie : 00 robić

z dziedzicznością? Zapewne, że rodziny noi- 
malne są takiem i również na mocy praw dzie
dziczności —  wykazać jej jeduak w  tych wa
runkach niepodobna, można zaś to uczynić 
ty lko  na zboczeniach od normalnego typu. 
W ię c  też istotnie Rougonow ie są rodziną obo
rą. Są to dzieci newrozy. Popadła w  nią pier
wotna matka rodu i odtąd potom kowie rodzili 
się już z jej piętnem na czole. Tak  chce autor 
1 trzeba się na to zgodzić. Jakim  jednak spo
sobem historya rodziny, w yjątkowo dotkniętej 
zboczeniami umysłowemi, może być jednocze
śnie obrazem francuskiego społeczeństwa, tego 
nam autor nie tłumaczy. G dyby odpowiedział, 
źe za cesarstwa całe społeczeństwo było chore, 
by łby  to wykręt. Społeczeństwo może iść zgu 
bną drogą polityczną lub obyczajową, jak  to 
czyn iło  nasze w  ośmnastym wieku, i być jako 
ogół chorem, a składać się z osobników i ro
dzin zdrowych. To  są dw ie rzeczy różne. Jedno 
w ięc z dw ojga: albo Rougonow ie są chorzy, a 
wówczas cyk l powie ści o nich nie jest obrazem 
Franoyi za cesarstwa, ty lko studyum psycho- 
logieznem , albo cała podstawa fizyologiczna, 
cała owa dziedziczność, na której cyk l jest 
oparty, słowem cała doktryna Z o ii jest non
sensem. N ie  wiem, czy kto zw racał biedy uwa
gę Zo li na t o : aut aut! To  pewna, że on sam 
nie zw rócił jej n igdy. Prawdopodobnie przytem  
nie m iałoby to na n iego  żadnego w pływu, tak 
jak me m iały k ry tyk i jego  teo ry i dziedziczno
ści. I  belo frystycy i fizyo lodzy występowali prze
ciw  niej nieraz z całym  zasobem nieprzepartych 
dowodów. N 10 nie pomogło. Próżno twierdzono, 
że teorya dziedziczności w  ścisłej nauce nie jest 
zbadaną, dowiedzioną i —  co przedewszystkiem  
—  do uchwycenia i wykazania na drodze fak
tów  dotychczas niepodobną; próżno dowodzono, 
że fizyo logia  nie może byó fantastyczną, a jej 
prawa nie mogą za leżeć od dowolności pom y
słów autorskich —  Zola  słuchał, pisał dalej i 
w  końcowym tomie dzieła dodał drzewo genea
logiczne rodziny Rougon-Macąuartów, tak spo- 
kojuie, jakby  n ikt n igdy je g o  teory i nie poda
w ał w  wątpliwość.

Ostatecznie, to drzewo ma jedną dobrą 
stronę. Jest tak pretensyonalne, że aż śmieszne 
i odejmuje teory i tę resztkę powagi, jafeąby 
ona dla mniej samodzielnych umysłów mieć 
mogła. Dowiadujem y się z niego, że z chorej 
nerwowo, a przytem  łatwej w  stosunkach pra
babki, wyrasta chory ród. Lecz  ktoby sądził,

że je j newroza odbija się w  potomkach, tak, 
jak  to bywa w  zakresie fizycznym , w  pew ien 
jedn o lity  sposób, w  jakiejś przeważnej do cze
goś skłonności, lub i  amiętnośń, tenby się m y
lił. P rzec iw n ie : cudowne drzewo rodzi najró
żnorodniejsze owoce. Są na niem różow e jab ł
ka, grusze, śliwki, daktyle, niespliki i co kto 
chce. A  wszystko z powodu babcinej n ew rozy ! 
C zy tak byw a w  naturze? N ie  w iem y. Sam 
Zola nie ma na to innych danych, prócz jako
by w ycinków  z gazet, opisujących różna zbro
dnie, które przechowuje starannie, jako „doku- 
rnenta ludzkie" i  którem i manewruje według 
własnej f*n tazy i. I  to mu woluo; niech ty lko  
nie sprzedaje nam tej fantazyi, jako odw ie
cznego i niezm iennego prawa narury. Babka 
m iała newrezę, je j najbliżsi przyjaciele m ieli 
zw ycza j szukać, nie w  aptece, lekarstwa na 
frasunek, w ięc m ęicy i żeńsoy potomkowie 
babki są tem, ozem muszą być —  m ianow ic ie : 
zbrodniarzami, złodziejam i, ulicznicami, porzą
dnym i ludźmi, św iętym i, politykam i, dobremi 
matkam i, stręczycielkam i, bankierami, roln i
kami, mordercami, księżmi, żołnierzam i, m ini
strami, słowem wszystkiem, ozem w zakresie 
umysłu, w  zakresie zdrowia, w zakresie ma
jątku i położenia, w  zakresie zawodu, mogą 
być i byw ają  tak mężozyzui, jak kobiety na 
całym świecie. I  m im owcli ogarnia osłupienie. 
W ię c  co? W ięc  to wszystko przez babciną ne- 
w rozę? T a k ! —  odpowiada autor. A le , gd yb y  
Adelajda Fouque jej nie miała, przecie potom
stwo je j także musiałoby być złem  lub dobrem
i zajmować się tem, czem zw yk le  zajmują się
na św iecie m ężczyźn i lub kobiety. —  Zape
w ne ! —  odpowiada Zola —  ale Adelajda Fou-
que miała newrozę. I  dalsza rozprawa staje się 
wprost niepodobna, ma się bow iem  do czyn ie
nia z człow iekiem , który własną dowolną fan- 
tazyę bierze za prawo natury 1 którego umy
słu zw ycza jny klucz, jakiego dostarcza logika, 
nie otwiera. Oto zbudował sobie drzewo gene
alogiczne; to drzewo mogło być inne —  ale 
gdyby było inne, onby u trzym ywał, źe jedyn ie 
może być tafeiem, jak  jest —  i  łatw iej by łoby 
go  zabić n iż przekonać, że jego  teorya m c nie 
warta.

Zresztą, jestto teorya tego rodzaju, że w ła 
ściw ie nie ma o co się kłócić. Dawno ju ż po
w iedziano : u Zo li jest jedna rzecz dobra —  je
go  talent —  i jedna zła, je g o  doktryna. Jeśli 
skutkiem odziedziczonej po jednym  i tym  sa

m ym  przodku newrozy, można być tak dobrze 
łotrem, jak porządnym człow iekiem , tak do- 
b ize Nauą, jak Sio . t ą  miłosierdzia, tak dobrze 
parobkiem, jak Achillesem  —  to w  takim ra 
zie  —  „jest tam taki mostek, co go nie ma“ —  
je 3tto taka dziedziczność, której nie ma. Czło
w iek może b jć  tem, ozom sam chce. Pole dla 
dobrcjj w oli i odpowiedzialności zupełnie otwarte 
i te wszystkie moralne podstawy, na których 
wspiera się życie  ludzkie, wychodzą bez szwan
ku z opałów. A m orow i możuaby powiedzieć, 
że jestto : „to much ado about nothinga i skoń
czyć z nim, jako z doktrynerem, a liczyć się 
ty lko  jako z talentem. Lecz  jemu o co innego 
chodzi. Jakkolw iek luźną i poprostu żadną jest 
je g o  doktryna, ou wyprowadza z mej inne 
wnioski. Cały cyk l jo g o  książek inowi w yra
źnie i n iedwuznacznie: „Czem kolw iek jestes,
św iętym  czy  zbrodniarzem, jesteś nim z mocy 
prawa dziedziczności —  jesteś takim, jak  być 
musisz i  w  żadnym razie nie ma ani twojej 
w iny, ani tw ojej zasługi." Ach, oto kwestya 
odpow iedzialności! A n i tu pora, ani miejsce je j 
poruszać. F ilozo fia  nie znalazła dowodu na to, 
że człow iek  istnieje, a gd y  kartezyańskie: „co- 
gito ergo surau nie okazało się wystarczające — 
pytan ie jest dotychczas otwarte. Tak  samo z od
powiedzialnością. N iechby całe w iek i filozofii 
tw ierd ziły  tak lub inaczej, człow iek ma prze
świadczenie wewnętrzne, że istnieje —  1 n ie
mniej mocne przeświadczenie, że jest odpow ie
dzialnym  i  całe jego  życie, bez w zględu  na je 
go  te o ry e , jest na taaieELj przeświadczeniu 
oparte. Zresztą i ścisła nauka kw esty i w oli i 
odpowiedzialności nie rozstrzygnęła. P rzec iw  
powagom można zacytować powagi, przeciw  
opiniom opinie, przeciw  w yw odom  w yw ody. 
D la Zo li jednak jest to kwestya rozstrzygnięta. 
O d p o  wiedzialności nie ma, jest ty lko  jakaś bab
ka Adelajda lub dziadek Jacques, od których 
wszystko zależy. I  odtąd zaczyna się, podług 
mnie, zgubny w p ływ  tego pisarza, gd yż  on 
.nietylko nieprzesądzone pytania przesądza, ale 
je  popularyzuje, wszczepia 1 ułatwia rozkład.

Mniejsza z tem, że każdy złodziej grosza 
publicznego, czy prywatnego, lub każdy mor 
derca, może się powołać na jakąś neurasteni 
czną babkę. Sądy, mimo cyklu Rougon-Macqar- 
tów, umieszczą ich  za kratą. Zło leży nie w  po
szczególnych wypadkach, ale w  tem, że w du
sze ludzkie spływa niosłychany pesymizm i po
gnębienie, że zatraca się w nich urok życia,

nadzieja, energia, ochota do iy c  a, a zatem i 
do wszelkich w ys łk ów  w kierunku dobra. 
A  quoi bon ? Oto pytanie, któ-e nastręoza się 
samo prz z się Książka, to przecie także czyn
nik, urabiający duszę ludzką. G dybyś przynaj
mniej czyteln ik  znalazł w  książkach Zo li złe
1 dob e strony życia  w równoważnym stosun
ku, gd yb y  przynajm niej w  takirn^ w  jakim  one 
znajdują się w  rzeczyw istości! Próżna na Iz i ej a. 
Trzeba się wysoko wspinać, by dos &ć barw  
od zorzy lub fc>;uzy, a ślmę każdy ma w  ustach 
i malować nią łatw iej. Ten  naturalista lubi w ię 
cej od innych tanie e fok ia : w o li zaduoh, niż 
zapaoh, zgn iliznę, n iż żyw ą  krew, próchno, niż 
zdrową miazgę, nawóz, niż kw iaty , la bete hu- 
maine, n iż Udrne humaine!

G dybyśm y m ogli sprowadzić jak iego  m ie
szkańca Marsa lub Wenus i kazać mu w nio
skować o życiu  na ziem i z powieści Zoli, po
w iedzia łby n iew ątp liw ie: „Ż yc ie  to bywa cza
sem trochę ozy sieni, jako „le revea, ale w ogóle 
jestto rzecz mocno niepachnąo#, często obślizgła, 
najczęściej straszna". I  gd yby  nawet te teorye, 
na których wspiera się Zola, b y ły , jak nie są, 
nznanemi prawdami, co za brak m iłosierdzia 
przedstawiać tak życ ie  ludziom, k tórzy jednak 
muszą ż y ć ! C zy  w  tym  celu, by je  stoczyć, 
zbrzydzić, splugawić, zatruć każdą czynność, 
spara iżo wać wszelką energię, odjąć ochotę do 
w szelk iego  m yślen ia? W  obec tego, doprawdy, 
ma mu się za złe nawet talent. L ep ie j dla n ie
go, le . ie j  dla F rancy i byłoby, żeby  go  nie 
miał. I  czasem dziw  bierze, że go nie ogarnia 
bojaźń, iż  gd y  niepokój chw yta tych  nawet, 
k tórzy nie hetm anili rozkładowi, on jeden z tak 
spokojnem czołem  kończy swoich Rougon- 
Macq artów, jak  gd yb y  zdolność życiow ą Fran
cuzów potęgow ał nie zaś łamał. Jakim  sposo
b n a  n ie przychodzi mu do głow y, że ludzie, 
k tó rzy  chowali się na tym zepsutym ohlebie i 
na tej zgn iłe j wodzie, nietylko nie oprą się bu
rzy , ale naw et nie będą mieli do tego ochoty? 
Musset w  swoim czasie napisał słynny w iersz: 
„M yśm y już mieli wasz Ren n iem iecki" —  Zola 
tak wychowuje swoje społeczeństwo, że g i> b y  
wszystko, 00 szczepi, naprawdę się wszczepiło, 
drugi w iersz pieśni Musseta m ógłby b zm ieć 
tak: „L e c z  dziś oddamy wam nawet S 'kw anę“ . 
A  przecie tak źle jeszcze nie je s t !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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analizy bez wzglądu na w yn ik i poszukiwań, 
przekonali się o tem i  artyści i poeci i publi
cyści i w ielu z nich szuka wyjścia z labiryntu 
w  fotografiach życia, w  odwzorowaniu prawdy 
bezlitosnej, zapominając, źe to życ ie  i ta pra
wda, są n iestety objawami choroby, źe leczyć 
a nie spowiadać się należy z dolegliwości. N ie  
brak w  zamęcie i lekarzy, ale co to za dya- 
gnostycy i terapeuci? Jeden tw orzy  nową sektę 
chrześcijańską i wydaje broszurki i pisma pe- 
rycdyczne o nowej „uproszczonej w ie rzeu, dru
g i re lig ię  ohce w yrzucić ze społeczeństwa a na 
je j miejscu postawić kodeks obyczajow y wspól
ny wszystkim  wyznaniom, trzeci składa w inę 
na społeczne rozdarcie —  i żąda komunizmu, 
lub zbliżonego doń bardzo ograniczenia w ła
sności. Są w ięo lekarze! I  to tacy, co pewne, 
niezawodne w  ich zrozumieniu środki podają 
na leczenie chorego organizmu narodowego. 
"W jednym  punkcie godzą się oni wszyscy i 
„n ow y chrześcijanin11 E g id y  i etyk  Forster i 
reformator obyczajów  G iżyck i i rewolucjonista 
B ebe l: że tak jak  dziś idą rzeczy, dalej iść nie 
mogą i n ie powinny, bo prowadzą do ram y.

W  przeszłym  ju ż roku powstał w  B erli
nie dość znaczny ruch społeczny, któremu po
w ierzyć chcą akademicy, uczeni i  profesorow ie 
naprawę stosunków. W  kilku zrazu pryw a
tnych stowarzyszeniach omawiać zaczęto po
trzebę stworzenia n o w e j  etyk i, na którą m ógł
by  się każdy godzić bez w zględu  na swoją na
rodowość lub religię. G łów nym i agitatoram i 
tego ruchu by li profesorowie "Wilhelm Forster, 
Bruno M ayer i G. G iżyck i z Berlina. Ogłaszali 
oni broszurki, zakładali czasopisma, w  k tórych  
w yw odzili konieczność opamiętania się i „ra to 
wania ludzi w  ich cierpieniaoh i nieszczęściaoh, 
popierania ich przeciw  bezprawiu i gw a łtom 11 
i  w  których domagali się innego systemu w y 
chowania m łodzieży, wolnego od w p ływ ów  ró- 
źnio re lig ii i stronnictw. I  w  Au stry i praski 
profesor dr. Jodl i w Szw ajcaryi Gustaw M aier 
zajęli się rozpowszechnianiem podobnych haseł. 
Za w zór posłużyły tow arzystwa francuskie, an
gielskie a przedewszystkiem  amerykańskie. 
Stany Zjednoczone to przecie klasyczny grunt 
wszelkich nowatorstw  sekciarskich, zw iązków  
re lig ijn ych ; w  N ew  Yorku  też zrodził się 
pierwszy zw iązek e tyczny pod przewodnictwem 
dr. Feliksa Adlera, k tóry  propagować chce 
„praktyczną naukę obyczajową bez dogmatu i 
formułek. “

"W przeszłym  roku powstało tedy  i w B er
lin ie  „n iem ieckie tow arzystwo dla kultury e ty 
cznej^  N a  zgromadzeniu pierwszem toczy ły  się 
spory m iędzy zwolennikam i socyalnej demokra- 
cy i i stronnikami dzisiejszej form y społecznej; 
musiano do statutu przyjąć ustęp nakazujący 
zajęcie się gorące wydziedziczonemu warstwami 
i wspieranie nędzy wszelakiej. Prócz zgrom a
dzeń, ulotnych pism, polem ik niew innych to
warzystwo nic nie zrobiło. W  Niem czech jest 
150 wolnych gm in religijnych . D laczegóż nie 
m iałaby przybyć jedna gm ina etyczna? K ażde
mu wolno ozas swój w olny spędzić jak  chce. 
U  nas w  Polsce przesejm ikowano go ; w  N iem 
czech kilku profesorów dotkniętych i żyw o  
strapionych zgn ilizną  moralną swego narodu 
baw i się w  reform atorów  całej ludzkości. Zdaje 
się tym  teoretykom, źe jeśli ułożą kodeks e ty 
czny i jeśli nauczyć go się każą na pamięć 
k ilku m ilionom ludzi, to przerobią społeczeń
stwo swoje na jedno w ie lk ie  zgrom adzenie So
kratesów i Platonów, mędrców-moralistów, filo- 
zofów-ascetów. P ók i rzecz zamykała się w  obrę
bie granio niemieckich, to i w zm ianki nie b j ła 

nauki w  całym  świecie, urządzają zjazdy T "w y 
raźnie dążą do organ izacyi m iędzynarodowej —  
jak  to podnoszono w  mowach na zgromadzeniu 
zeszłego miesiąca w  Eisenach. Choć cele i 
środki są jeszcze bardzo niejasne, nietrudno je 
dnak dziś ju ż wywnioskować, że cały ruch je
śli rozw in ie się i  wzrośnie, będzie ty lko  rozwo- 
dnionem wydaniem  w olnego mularstwa. Jedni 
są zdania, źe etyka ta narodzić się mająca 
w  niczem nie spiera się z dogmatami ani na
w et z ceremoniałem różnych w yznań i że id e 
alne zadanie Kościoła nienaruszonem zostanie. 
Inn i tw ierdzą naodwrót, źe „m yśl ogólno-ludzka 
nie znosi wyłączności re lig ijnej i narodowej.11 
"W rzeozy samej ci w rogow ie otwarci systemów 
w yznań i narodowości przynajmniej loicznie 
myślą. Bo jeś li etyka nowa w  niczem nie chce 
naruszyć dogmatów, to jest niepotrzebna, bo 
dogm aty już zaw ierają system etyczny.

"W pomoc etykom  przyszła agitacya prze
c iw  wojn ie i socyalno-demokratyczny prąd do
m agający się udziału mas we wszystkich pra
wach politycznych  i w  zrozumieniu zdobyczy 
um ysłowych i artystycznych  czasu. E tycy  
zwalczają wojnę, m ilitaryzm , domagają się roz
woju w iększego prasy i publicystyki (prowin- 
cyonalaej), zakładania teatrów, sal koncerto
wych, urządzania odczytów  bezpłatnych, w y 
staw obrazów dla ludu, popularyzowania dzieł 
w ielk ich  poetów, muzyków, malarzy. Ta  część 
programu jest bardzo ładną i choć ła tw iej ją 
w  statutach uchwalić, n iż przeprowadzić (zw ła- 
szoza walkę przeciw  m ilitaryzm ow i), jednak 
zgodzi się na nią każdy zdrowo m yślący czło
w iek. Py tan ie  tylko, czy potrzeba na to aż 
„e tyk ów  n ow ych11, k tórzyby takie prawdy g ło 
s ili?  K tó ż  nie chce podniesienia poziomu u m y
słowego ludu ? kto nie pragnie zwalczać raz 
na zawsze widma głodu, nędzy, upodlenia? 
A le  tak samo, jak najw ięksi dyplomaci i mę
żow ie  stanu, tak chyba i e tycy nie znajdą no
w ych  środków na przyspieszenie tych dążeń 
szlachetnych. Zn iecierp liw ien i robotnicy przez 
lat dziesiątki g roz ili anarchią, dziś sami uzna
ją niemożliwość zdobycia raju na ziem i a 
najmniej w ierzą w  skuteczność przewrotu g w a ł
townego. K a żd y  postęp techniczny u łatw ia sze
rzenie dobrego bytu w  masach ; dzisiejszy ro
botnik posiada kom forty, o jakich nie śniło 
się bogatym  mieszczanom a nawet księciom 
udzielnym  przed dwoma stuleciami. D w ie  pół
kule wym ieniają swoje ziem iopłody i fabryka
ty ;  praca ręczna przypadająca na jednostkę 
zmniejsza się ustawicznie ; żadna „etyka  n ow e
go wynalazku11 nie przyspieszy ani o pięć lat 
postępu ludzkości. Przysp ieszyła go maszyna 
parowa, telegraf, telefon, drak i inne w yna laz
ki. Przysp ieszyła go czysta miłość, litość dla 
upadającego i to  uczucie humanitarne, które 
w yrab ia  się wiekami, ale którego suchą fo r
mułką, lub paragrafem kodeksu podyktować 
nie można. Choćbyśmy uw ierzyli, że członko
w ie  etycznego tow arzystw a stworzą w  sobie 
tę silną miłość, to, za chw ilę przelotną i  za 
granice powiatu w yb iega jące w  dal, szczere 
uczucie, którem  powiązać chcą ludzkość c»łą, 
choćbyśm y uw ierzyli, że dla kilkuset sztanda
rem będzie, unoszące się przed n im i hasło zbra
tania świata całego, to jak  potrafią oni to swoje 
przekonanie i uczucie w lać w masy ? D la  w ie l
k iego  tłumu te górne hasła są teoryą niezdar- 
n ą ; p rzyw yk ł on św iat m ierzyć codziennym i

wypadkam i a o cel w ieków  n ie bardzo on się 
troszczy. R e lig ia  może go  natchnąć poświęce
niem dla idei nieziemskiej, wszystkie inne 
uczucia pochłania w  nim  rodzina, zakątek z ie 
mi, powiat, co n a jw y że j: kraj. Zapewnie
pochwały godnem jest dążenie do kształcenia 
ludu ; jeśli ono wprost nie podnosiłoby m oral
ności, to przynajm niej powiększa siłę odporną 
w  nieszczęściu, przysparza środków w alk i o 
byt, przyozyn ia  się do ujarzmienia m artwej 
natury.

A le  jak  do zwalczaaia m ilitaryzm u nie 
potrzeba było  aż etyków  i  znaczenie iok w  
tej kw esty i urosłoby chyba, gd yb y  m in i
sterstwa i trony obsadzili swoim i stronnika
mi —  tak i  w  dążeniu do kształcenia mas u- 
b ieg li ich inni. Po  zaprowadzeniu powszech
nego obowiązku szkolnego, musiały z natury 
rzeczy  nastąpić wyższe wym agania, a w ięc 
publiczne i prywatne szkoły fachowe, ludowe 
szk c ły  śpiewu, muzyki, rysunków. Za tem 
dzie ogólne żądanie ludowych konceitów  (urzą

dzanych już w B erlin ie i w  W iedn iu ), w y 
staw obrazów w  kawiarnich (sin !) w Berlin ie, 
w ykładów  popularnych i t. d. Już w  poprze
dnim liście dotykałem  tej kwestyi, wspomina
jąc  o przedstawieniach dla ludu z zakresu 
astronomii, geo log ii i geografii.

W  Berlin ie, jednym  z g łów nych  agita
torów w  tym  kierunku jest Bruno W ille , zna
ny literat i publicysta i  za łożyciel wolnego 
teatru berlińskiego. Bruno W il le  jest sooyali
stą umiarkowanego obozu, i p ierw szy na 
własną rękę rozpoczął „kształcenie masu. N ie  
obeszło się tu i owdzie bez konfliktu z policyą,- 
ale ruch dziś w  Niem czech w yw ołany pod ha
słem : „sztuka dla ludu11, bardzo w iele ma mu 
do zawdzięczenia. Bruno W ilie  pojmuje je 
dnak dość jednostronnie swoje powołanie i 
każdego uszczęśliwić chce.swojem  wyznaniem  
w iary panteistyoznem , czy  ateis tycz nem'. 
W id z i on w  zniszozeniu re lig ii wstęp. O czy
wiście, że psuje tem postępowaniem wszystko, 
co dobrego może zrob ił i przykład daje sam 
własną osobą n ieto lerancji i zacofania. Sze
rzyć n iew iarę jest to szerzyć nową sektę —- 
zamiast protestanckiego pastora, Bruno W ille  
staje się predykantem. Ci robotnicy, k tórzy go 
słuchać mają, z pewnością nie zrozum ieją na
w et w yw odów , w iedzą tylko, że w  ostatnie 
zdanie uw ierzyć _ trzeba. Jest to satyra co- 
dzień powtarzająca się na wszystkioh „wolno- 
m yślnych11 w iążących  się w  kluby.

A le  obok Brunona W ille g o  są inni, k tó
rzy  wcale nie myślą „zbaw iać dusz przed b łę
dną w iarą,11 którzy ty lko  kształcenie estetyczne 
ludu mają na serou. N iedawno zaw iązał się 
kom itet w  Berlin ie, do którego weszło kilku 
uczonych, urzędników i profesorów, a k tóry 
założyć chce now y teatr dla ludu „Schiller- 
Theater11 z repertoarem doborowym  a o ce
nach tak niskich, aby i najuboższy robotnik 
uczęszczać m ógł na przedstawienia. M ówią o 
cenie wstępu 30 ien ików  (18 ct.) na dobre 
m ie jsce! Au torow ie o głośnych nazw iskach : 
Spielhagen, Fulda, Sadermann i inni, p rzyrze
kli swoje wsparcie.

I  czegóż chcą e tycy  ? Chyba n ow y w y 
dadzą k*teohizm  —  i to będzie jedyna ich 
robota, A le  jak  w  Eisenach z  przekąsem od
zywano się o podobnym katechizm ie frau- 
uuskim, tak zapewnie A n g licy  i  Francuzi 
z ironią, osądzać będą n iem iecki kodeks !

D r. J. M.

K R O N IK A .
Lwów 13 września.

Jubileusz Ujejskiego Wczoraj z powodu 70-tej 
rocznicy swych urodzin odebrał czcigodny jubilat 
mnóstwo adresów i telegramów gratulacyjnych. Kra
kowskie Kolo artystyczno-literackie wystało telegram 
gratulacyjny do Ujejskiego i postanowiło wystó- 
sować do niego adres, opatrzony podpisami wszyst
kich członków „Koła". Oziobną winietę do adresu 
wykona prezes „Koła11 pan Julusz Kossak. Dn:a 
20 września odbędzie się w łokciu „Kola11 wieczór 
muzyfcalno-deklamacyjuy, połączony z odczytem o 
Ujej kim.

Prezydent miasta Krakowa p. Friedleia wy
siał wczoraj następujący telegram do Kornela Ujej
skiego : „W  siedmdziesiątą rocznicę żywota Twego, 
gorejącego jak święta cfia~a na ołtarzu Ojczyzny, 
opiewanej przez Uhbie, wśród bolesnych zawodów i 
rozczarowań, eudnemi dźwiękami naszego języka, Ra
da m. Kraków*, jako dawna stolica Polski, śle Ci 
wyrazy czci najgłębszej".

Te’ egramy i adresy wysłały również Iworska 
„Gwiazda", wszystkie stowarzyszenia poi,kie w 
Czerniowcaeh, stowarzyszan e akademickie „Ogni iko“ 
w Wiedniu i w. i.

Do Tyczyna, na pogrzeb ś. p. Jana hr. Wo- 
dzickiego, wyjeżdża dziś ze Lwowa dużo osób ze 
afer arystokratycznych, a między inuemi JE. p. Na
miestnik.

Ze sfer adwokackich. Dr. Sta-isław Habn
adwokat w Sokalu, przenosi się do Lwowa.

Staby. W  Krakowie w kościele PP. Wizytek 
odbędzie się dnia 26 września rb. o godzinie 6-tej 
wieczorem ślub panny Maryi Miłkowsfeiej, córki dra 
Władysława i Anastazyi z Przymanowsdich , z p, 
Tomaszem hr. Łubieńskim.

Dnia 16 bm. o godzinie 7 wieczorom odbędą 
się w kościele św. Mikołaja we Lwowie zaślubiny 
panny Konstanoyi Papee, z p. Edw. Schims-heime- 
rem, urzędnikiem podatkowym.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 14go b. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Pociągi spacerowe do Brzuchowic i Zimnej 
wody p zesłaną kursować z dniem 16 bm.

Strejk murarzy trwa ciągle Na placu wysta
wy pracuje jednak od poniedziałku około 120 ro
botników murarzy i cieśli, którzy sami dobrowolnie 
zgłosili się do roboty. Aby obrouić ich od możli
wych napaści ze strony bastująeych towarzyszy 
pilnuje placu wystawy straż policyjna.

Jednorazowa nauka. W  szkołach średnich i 
ludowych w Krakowie zaprowadzono stale jednora
zową naukę. Po licznych próbach, zasiągom opinii 
dyrekcyi odnośnych zakładów, nauczycieli, wysłu
chaniu opinii rozmaitych ankiet i po licznych spra
wozdaniach uznano w Krakowie za dobre, by nau
ka w Krakowie odbywała się tylko przed połu
dniem.

Otóż to co w Krakowie za względów pedago
gicznych uznano za dobre, powinno i we Lwowie 
być niezłem, mamy przeto nadzieję, iż Rada szkol
na krajowa niebawem rozporządzi, iżby i we Lwo
wie we wszystkich szkołach ludowych i średnich 
nauka tylko jednorazowo udzielaną była.

Losowanie posagów. Onegdaj w Sali posie
dzeń magistratu lwowskiego odbyło się losowanie 
posagów z fundacyi ś. p. dra Józefa Malinowskiego, 
przeznaczonej dla ubogich dziewcząt służących. Po
sagi po 251 złr. 75 ct. wylosowały : Barbara Bli
charska i Anna Grzybówna.

Poprawcze egzamina dojrzałości odbędą się
w c. k. seminaryum nauczyeielskiem żeńskiem we 
Lwowie, we wtorek dnia 3 października b. r. o go
dzinie 10-tej przed południem.

Z powodu prześladowania religijnego w Ro- 
syi poszukują miejsca . 1, Karbowy, mający 9 letnią 
praktykę gospodarską, z żoną i z dwojgiem małych 
dzieci. 2 Leśniczy. 3. Magazynier lub dozorca, z 
żoną i 4 dzieci. Zgłoszenia wprost do mnie: Kra
ków. PI, Maryacki 7. Ks. St. Zaleski.

Z armii* Mianowani zostali: Starszy lekarz
w rezerwie dr. Stanisław Kruszyński we Lwowie, 
lekarzem pułkowym; elewi sanitarni: dr. Leon 
Wojewódka we Lwowie, dr. Władysław Mydlarski 
we Lwowie, dr. Leon Steiner ze Lwowa z przy
dzieleniem do Wiednie, lekarzami asystentami w 
rezerw ie; elew sanitarny dr. Kazimierz Iwanicki 
starszym lekarzem w szpitalu garnizonowym we 
Lwowie, z przydzieleniem do Szpitala w Przemyśla. 
Urlop roczny z zatrzymaniem gaży otrzymał kapi
tan 15 pp. Stanisław Nieezuja Śnieszko. W  stan 
spoczynku przeniesiony został kapitan 15 pp. Józef 
Gerstman.

Regulacja Raby eor&z dalej postępuje. Prze
strzenie pod Stadnikami i Winiarami już uregulo
wane. Na przestrzeni od Myślenic do Dobczyc i pod 
Gdowem plany regulacyjne już gotowe. P. Maurycy 
Sieber, geometra cywilny, otrzymał ed namiest
nictwa w tych dniach polecenie, bezzwłocznego 
zdjęcia i przygotowania planów regulacyi części 
rzeki pod Niezdowem, aby roboty regulacyjne z po
czątkiem przyszłego roku bezwarunkowo rozpoczę- 
temi być mogły.

Z Wiednia donoszą, iż podana wczoraj przez 
nas wiadomość o mianowaniu komendanta korpusu 
krakowskiego jen. Krieghammera ministrem wojny 
ma wszelkie cechy prawdopodobieństwa. W  wie
deńskich kołach wojskowych uważają tę nominacyę 
za niewątpliwą i twierdzą, iż ogłoszenie jej nastąpi 
zaraz po manewrach węgierskich. Komendantem 
korpusu krakowskiego zostałby jenerał hr, Uexkiill 
Gyllenband, komendant V I (koszyckiego) korpusu, 
jego zaś miejsce zająłby komendant m. Wiednia 
jenerał dywizyi G. K oyćcs de Mad.

Poświęcenie sztandaru. Dnia 29 września 
rano odbędzie się w kościele Karmelitów uroczystość 
poświęcenia sztandaru stowarzyszenia kominiarzy 
galicyjskich z okazyi setnej rocznicy istnitnia cechu 
kominiarskiego w Galicyi.

Z Poznania donoszą nam : Dnia 6 b m. od
była się tu bardzo poważna manifestacya przeciw 
wiehrzeniom dwóch pism radykalnych Orędownika 
i Postępu, których niecna robota wystąpiła najdo
sadniej na jaw podczas ostatnich wyborów do par
lamentu niemieckiego. Na wielkiej sali pałacu ar
cybiskupiego w tym dniu zebrały się w komplecie 
obie kapituły metropolitalne : gnieźnieńska i poznań
ska, z biskupami sufraganami ks. biskupem Lików- 
skim i Andrzejewiczem na czele. Pierwszy godnością 
w kapitułach obu arehidyecezyi, proboszcz katedralny 
gnieźnieński ks. prałat Dorzewski, protonotariusz 
apostolski przemówił do k3. arcybiskupa w imieniu 
obu kapituł, „które, jak się wyraził, czuły potrzebę, 
kiedy się odważono zaczepić najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, zb lżyć się do Niego z wyrazem uczuć 
czci i miłości, a najzupełniejszego zaufania do do
stojnej jego osoby11. Wspomniał, że boleść przenika 
serca kapituł na widok garstki zaślepieńców, którzy 
zamiast wdzięczności za tyle trudów i starań, po
dejmowanych dla dobra dyecezyi, taką czarną od
płacają się niewdzięcznością swojemu Areypaste- 
rzowi. „Boleją wszyscy, że mogło się w dyecezyach 
znaleźć ptamo, które straciło wszystkie uczucie ka
tolickie, które jednak, jak Orędownik, chociaż pol
skim językiem pisane, nie jsst jismem polskiem, 
lecz pismem, które zbieranym ze śmieciska poznań
(-.Li 1--, q (i źiUbl UW(tC ulice
społeczeństwo nasze. Ażeby zaś w tym dniu smutku 
nad garstką zbłąkanych owieczek Twoich przynieść 
Ci pociechę, pragnęliśmy stanąć dzisiaj wszyscy 
przed Tobą, ażeby widomie uwydatnić Tobie i przed 
wszystkimi miłość, ufrość i jedność naszą".

Następnie odczytał ks. prełat adres, wystoso
wany przez obie kapituły do ka. arcybiskupa. Ks. 
Stablewski podziękował za te dowody uznania jego 
pracy i wyraził niezachwianą wiarę, źe duchowień
stwo polskie walczyć będzie do ostatniego tchnie
nia z pod'03zącą zuchwale głowę prrtyą przewrotu.

Równocześnie także pojawiło się oświadczenie 
duchowieństwa miasta Poznania W  c świadczeniu 
tem kapłani poznańscy występują przeciwko niecnej 
działalności Orędownika i Postępu i podn szą głos 
w obronie ładu i porządku społecznego, które zu
pełnie chcą zniszczyć powyższe dwa pisma.

Przeciw tym pismom wystąpiło także walne 
zebranie Kółek roi liczych, odbyte dnia 3 b. m. w 
Busku w Poznański em

Obrazek ze świata żydowskiego. W  Bełz e
i w okolicy znany jest powszechnie Abraham Taube. 
Znają go wszyscy, nie od dziś bowiem tam osiadł 
i niejeden już potrzebował jego „pomocy". Abr«ha- 
mek liczy lat 80 i ma troje dzieci, które nie mają 
z niego pociechy; grosza bowiem tak skąpi, że nie 
daje im ani centa. Abrahamek doi obił się fortunki, 
wynoszącej obecnie przeszło sto tysięcy —  jak się 
łatwo domyślać—  za pomocą umiejętnego lokowania 
pierwszych kilkuset guldenów, z któremi „interes" 
rozpoczynał. O l dłuższego czasu mieszkał u swej 
córki Chai Msller, wdowy, mającej pięcioro dzieci, 
a mieszkał i żył przy niej bezpłatnie, dorobiwf-zy 
się bowiem monety „krwawą11 pracą, tak grosz 
ukochał, iż nie sposób mu się z nim inaczej rozstać 
jak tylko za weksil z dobrym podpisem. Do całego 
stanu rzeczy dodać jeszcze należy, że Chaja Meller nie 
ma ani majątku, ani żadnego dochodu, utrzymywała 
siebie, swoje dzieci i bogatego tatkę niemal z jał 
mużny; w skrzyni zaś Taubego spoczywało zawinię
tych w płótniankę okoto 10.000 zł. gotówką i ścią
ganych weksli na łączną sumę przeszło 100,000 zł. 
Spokój Taubego zamącony został wiadomością, że 
urząd podatkowy nałożył na niego podatek docho
dowy w kwocie przeszło 400 zł. Taube przeraził 
się, wyjął płótniankę, przeliczył pieniądze; było ich 
9325 zł. gotówką i 104.900 zł. wekslami. Zawinął 
to napowrót, aby zaś uwolnić się od ewentualnego 
płacenia podatku, oddał swej córce Chai Meller. 
Ta, jak się łatwo domyśleć raoźaa, przyjęła owo 
ernue zawiniątko, a Taubemn zdawało się, źe dawny 
spokój powróci znowu W  kilkanaście dni później 
Abraham Taube zażądał weksli na 18.000 zł., które 
właśnie były płatne. Chaja Meller nie sprzeciwiła 
się temu; kiedy jednak Taube niebawem zażądał 
całości czy części rzekomo danych jej pieniędzy i 
efektów, córka oświadczyła mu kategorycznie: „Da
rowałeś mi je i nie oddam ci ich.11 Taube opuścił 
dom córki, przeniósł się na dalsze bezpłatne mie
szkanie do syna, a do prokuratoryi państwa zrobił 
doniesienie przeciw Chai Meller o zbrodnię sprze
niewierzenia. Prokuratorya odrzuciła doniesienie, ze 
względu bowiem na zachodzący stosunek pokrewień
stwa między rzekomo poszkodowanym a sprawczynią 
—  nawet w razie popełnienia wspomnianego czynu —  
zachodzi nie zbrodnia, ale tylko przekroczenie, i od
stąpiła sprawę sądowi powiatowemu w Bełzie, który 
też przeprowadziwszy rozprawę, skazał Mellerową 
na karę jednomiesięcznego aresztu. Mellerowej za
pewne nie chodzi o ten areszt miesięczny, pozostaje 
bowiem i tak w więzieniu śledczem już od czerwca 
roku bieżącego, ale idzie jej raczej o to, że na pod

PRZEGLĄD z dnia 14 Września 189B
stawie wyroku karnego mógłby Taube uzyskać 
amortyzaoyę zabranych sobie weksli, a nadto po 
myśli ustawy cywilnej Mellerową utraciłaby prawo 
do spadku po swym ojcu, Taubem. Dlatego wniosła 
ona od wyroku sądu powiatowego w Bełzie apelacyę 
i w sobotę odbyła się w tutejszym sądzie karnym 
rozprawa przed tiybunałem apelacyjnym, w skład 
którego wchodzili pp. Spędakowski jako przewodni
czący, Nitarski, Hayderer i Zubrzycki jako wotanoi. 
Oskarżoną zastępował adwokat dr. Tadeusz Szydłow
ski, a Taubego adwokat dr. Górecki. Trybunał 
uchwalił rozprawę odroczyć celem przesłuchania je 
szcze nowych świadków, powołanych przez dra Szy
dłowskiego. Podczas rozprawy Taube czynił wraże
nie człowieka umysłowo osłabionego, i tylko wówczas, 
gdy usłyszał wyraz „pieniądze11, wybuchał spazma
tycznym śmiechem; na pytania zaś, czy pieniądze 
te Mellerowej darował, wołał tylko: „Broń Boże,
broń Boże, nikomu ani centa!11

Ze Stryja otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie:

W  Nr. 207 zamieściła Szanowna Redakeya w 
Kronice pod napisem „Ze Stryja", między innemi 
uwagę, że żydzi wyzyskują każdą sposobność, na
wet cholerę, gdyż żyd do3tał dostawę na karbol 
i że wskutek tego zamiast karbolem, desinfekeyono- 
wauo miasto płynem, w którym jakiś nieznaczny 
procent karbolu się znajdował.

Ponieważ ja jestem tym dostawcą, a przedsta
wiony stan rzeczy jest nieprawdziwy, muszę zatem 
na me usprawiedliwienie podać co następuje:

Otworzywszy niespełna od roku skład mate- 
ryałów aptecznych w Stryju, postawiłem sobie za 
cel dostarczać tylko dobry towar po przystępnej 
cenie. Konkurencya taka, jak się samo przez' się 
rozumie, wywołała ogromne niezadowoluienie u tu
tejszych aptekarzy, a gdym jeszcze otrzymał przed 
kilku miesiącami dostawę karbolu dla miasta Stryja, 
zobowiązując się kontraktowo dostarczać karbol 45 
do 50°/„ po niższej cenie jak aptekarze, niezado- 
wolnienie mych konkurentów jeszcze bardziej wzro
sło By mnie przeto usunąć, szukali rozmaitych 
środków i przy pomocy niektórych funkeyonarynszy 
magistratu i miejscowej rady sanitarnej poczęli 
intrygować przeciw mnie, nie przebierając w środ
kach. Dopóki magistrat pobielał odemnie w małej 
ileś-i kwas karbolowy, nie znalazł się nikt, któryby 
dobroć dostarczonego karbolu zakwestyonował, do
piero gdy dnia 23 sierpnia b. r. dostarczyłem ma
gistratowi większej ilcśoi karbolu, wystąpili liczni 
rzeczoznawcy i pseudochemicy, zarzucając nietylko 
mnie, lecz i magistratowi, że desinfekeya odbywa 
się mazią albo płynem, zawierającym zaledwie jakiś 
procent karbolu. Panowie ci ośmielili się nawet na 
posiedzeniu miejscowej rady sanitarnej pod licznymi 
pozorami wymódz tak na magistracie, jak na radzie 
sanitarnej, by kontrakt ze mną zerwano i dostawę 
karbolu oddano innej firmie (aptekarzowi). Starania 
ich okazały się daromnemi, gdyż burmistrz p. Got- 
tinger powodując się jak zwykle tylko słusznością, 
urzędownie wysłał flaszkę karbolu zaopatrzoną pie
częcią do chemii znego rozbioru do Lwowa.

Fankcyonaryusz magistratu, któremu powie
rzono asanacyę miasta, korzystając z tej sposobności 
zasystował dalszą desinfekcyę miasta, bez względu 
na to, źe w najbliżsych powiatach pojawiła się cho
lera. Dnia 8 b. m. otrzymał magistrat orzeczenie 
od chemika sądowego p. A. Mussils, które brzmi 
jak następuje: „Nadesłany mi do rozbioru chemi
cznego surowy kwas karbolowy, z magistratu król. 
miasta Stryja jeat dobrym kwasem karbolowym su
rowym, albowiem badanie chemiczne wykazało, że 
zawiera około 50 procent kwasu karbolowego". Jak 
powyższe orzeczenie świadczy, dostarczony przeze- 
mnie karb- 1 odpowiada zupełnie warankom licyta
cyjnym. Jakób Kindler, właściciel drogueryi w Stryja.

W Sanoku otwartą zostanie dni a 15 bm. filia 
banku au itro węgierskiego.

Mody jesienne i zimowe Jakkolwiek lato 
nie wzięło jeszcze oficyalnego pożegnania, jednak 
w wielkich magazynach modnych paryskich pracują 
już skrzętnie ntd ułożeniem „ordre de bataille11 na 
jesień i zimę. Ostatniej decyzyi co do mód jesien
nych juazcze nie powzięto, wszelako można sobie 
już o nich wyrobić dosyć jasne pojęcie. Oto piszą 
nam z Paryża, że główną charakterystyką strojów 
jesiennych będą szeokie rękawy. Dla ozdoby będą 
miały rękawy epolety albo fałdzisty wolant. N j- 
szersze będą przy łokcia a nie będą tak jak teraz 
kończyły się długim maaszetem, tylko będą mniej 
więcej kształtu szynki. Mistrz Wortb, najsłynniej
szy krawiec damski w Paryżu wynalazł dla tych 
rękawów nazwę „Manche Abat Jour". Całcść stro
jów  kobiecych przypominać będzie bardzo modę 
z czasów drugiego cesarstwa : krótkie staniki, sze
rokie spódnice, do tego jeszcze olbrzymie fryzury i 
odpowiednie do tego kapelusze. Ponieważ krótki 
stan nie każdej pani jest do twarzy, przeto sta
rają się niektóre krawczynie skłonić swe klientki 
do noszenia sukien o długim stanie ii la Anne d’ 
Autriche. Krój tej sukni jest okrągły, przylega ona 
do kibici i ma szwy poprzeczne, aby nie tworzyła 
fałdów około bioder. Spódnice girnirowane są z 
przodu płaskiemi rozetami w kształcie fartuszka. 
Co się tyczy materyałów na stroje jesienne, to naj
modniejszym będzie praw dopedobnie aksamit koloru 
mieniącego się, dla t. zw. wielkich toalet będzie on 
haftowany w kwiaty, dla strojów spacerowych prze
tykany w pasy. Stroje spacerowe podlegają ooiaz 
bardziej angielskiej modzie. Szorstkie tkaniny 
szkeckie i angielskie wypierają coraz więcej lśniące 
sukno francuskie. Prosty Ibsen i jednostajny kolor 
podobają się najwięcej. Najmodniejsze ko»tyumy je
sienne będą z grubej inateryi wełnianej koloru 
śliwkowego, zielonego lub kasztanowatego, o bardzo 
wąskich spódnicach i przylegających stanikach bez 
żadnego garnirowania. Co się tyczy kapeluszów je
siennych, to fantazya modniarek jeszcze nie wyna
lazła dla nich ostatecznej formy. Twarzowe t. zw. 
„Canotier" i „Polichinelle11 nie znikną jeszcze 
w tym roku, ubrane zaś będą piórami, koronkami 
lub skrzydłami ptaeiemi. Bardzo ulubione są także 
t. zw. „fleurs ecrasśes" wianki z kwiatów jesien
nych wyglądających jak zwiędłe.

Zjazd prawników i ekonomistów w Poznaniu.
W  poniedziałek po południu odbjła swe posiedzenie 
sekeya prawnicza. Obradom przewodniczył prof. Ka- 
sparek. Pierwszy referat prof, dra Zolla wywołał 
żywą dyskusyę, poezem uchwalono, że pożądaną jest 
rzeczą, aby w gimnazyach udzielano propedeutyki 
prawniczej, tj. pewnych przygotowawczych wiado
mości zasadniczych z nauki prawa prywatnego i 
publicznego.

Długie i niezwykle gorące dysputy wywołały: 
referat dra Piotra Stebelskiego ze Lwowa „O po
trzebie reformy śledztwa wstępnego" i referat dra 
Zygmunta Zinea adwokata ze Stanisławowa „O po
trzebie zaprowadzenia postępowania kontradyktoryj
nego w postępowaniu śledczem, zwłaszcza w przed
miocie aresztu śledczego i ściślejszego przeprowa
dzenia równości stron w postępowaniu śledczem w 
ogóle." Ostatecznie jednak w sprawach tych nie 
powzięto żadnych uchwał.

Na posiedzeniu sekcyi ekonomicznej prof. dr. 
Stanisław Głąbiński przedłożył referat p. t. „Po
łączenie kredytu hipotecznego z ubezpieczeniem na 
życie.11 Po obszernej dyskusyi uchwalono rezolucyę, 
że uznaje się za pożądane, aby przy organizacyi 
kredytu hipotecznego dla włościan starano się po

łączyć go z ubezpieczeniem na życie dłużników.
Wczoraj rano na posiedzeniu sekcyi prawniczej 

referat dra Wład. Leopolda Jaworskiego „O znacze
niu i potrzebie statystyki prawa prywatnego" natrafił 
na żywą opozycyę, a przyjęto natomiast rezolucyę 
prof. Kasperka, postanawiającą, żeby wielkopolscy 
prawnicy dążyli do zorganizowania się i założenia 
fachowego organu w Poznaniu. Nadto jeszcze przed
stawili referaty: dr. Zins „O zniesieniu resume 
przewodniczącego trybunału przysięgłych", dr. Motty 
i dr. SL. Sunderland, adwokat z Siedlec, „O tłuma
czeniu nazwisk cudzoziemskich ze stanowiska prawa 
cywilnego."

Sekeya ekonomiczna obradowała wczoraj rano 
nad sprawą wychodźtwa.

Po południu obradowały wszystkie sekeye ra
zem nad sprawą drobnej własności i parcelacyi i 
uchwaliły powołać dla tej sprawy osobą ankietę.

U  ks. arcybiskupa Stablewskiego o lbył się wczo
raj obiad, w którym wzięło udział przeszło 30 osób. 
Wieczorem odbył się raut.

Flirt. Naszym poważnym matkom wło3y sta- 
nęłyby na głowie z przerażenia, gdyby naocznie 
przekonać się mogły, jak daleko idącyehkonoesyj na 
flirt udzielają matki angielskie swoim córkom. Flirt, 
ta nowomodna gra min, ażeby mogła odbywać się 
wedle wszelkich reguł, musi być niepostrzeżoną i 
wolną od najdrobniejszych nawet przeszkód, to też 
w Anglii weszło od pewnego czasu w zwyczaj przy
gotowywać niejako umyślne ołtarze, na których 
młodzi mogliby swobodnie składać ofiary niebezpie
cznemu bożkowi mody. Pani domu, która urządza 
zabawę ogrodową, garden party , uważa przygoto
wania do niej dopiero wtedy za ukończone, gdy w 
parku znajduje się kilka cichych, cienistych ustroni, 
dla sentymentalnie lub wesoło flirtujących par. Na 
eleganckich balach muszą znajdować się koniecznie 
t. zw. j lir ta tion  corners, „zakątki flirtu", które są 
najważniejszym szczegółem w urządzeniu zabawy. 
Owo zakątki tworzą się zapoaocą umyślnie w tym 
celu ustawionych japońskich parawaników, egzoty
cznych krzewów i wygodnych foteli. Tu chronią 
się, c sobiiwie po tańcu, flirtujące pary, a żadna do
brze wychowana mama angielska nie waży się 
przeszkadzać córe-̂  która zajęta jest flirtem w przy- 
jemnem towarzystwie jakiegoś gentlemana. Prze- 
flirtowawszy kilka lub kilkanaście lat, wychodzi 
Angielka za mąż, najczęściej za człowieka, z któ
rym nigdy nie przyszło jej do głowy flirtować. 
W oczach poważnych ludzi flirt posiada ten błąd, 
że mało kiedy prowadzi do małżeństwa, są jednak 
tacy, zwłaszcza młodzi, którzy utrzymują, źe to 
właśnie stanowi główny powab flirtu, iż do niczego 
nie obowiązuje. Tak więc zarówno w salonie, jak 
na letniem mieszkaniu lub w kąpielach, dokąd 
tylko sięga flaga angielska, uprawiają flirt z zapa
łem, godnym lepszej sprawy, a jeżeli kto godną 
mamę angielską zapyta, co córka porabia przez 
czas feryi, ona odpowiada flegmatycznie „flirtuje", 
a mówi to z takim spokojem, z jakim n. p. kobieta 
u nas powiada, źe jej córka zajmuje się haftowa
niem, muzyką lub szyciem.

Morderca matki, w Wyżnicy na Bukowinie 
mieszkała żydówka Steigmannowa. Misła ona 18- 
letniego syna M jźesza, który od najmłodszych lat 
z wielkim zapałem poświęcał się talmudycznym 
study .m. Młody Mojżesz z bezprzykładną surowością 
oddawał się po całych dniach ć .iczeniom religij
nym i czytaniu talmudu. Po za tem nic go więcej 
nie zajmowało. Matka pragnęła, aby uczony i po
bożny jedynak rozpoczął już raz życie praktyczne 
i podsuwała mu ciągle myśl żeniaczki. Mojżesz 
atoli ani słyszeć nie chciał o c-żenieniu i zrywał 
wszelkie nawiązane projekta matrymonialne z roz- 
maitemi dziewczętami miasta. Z końcem ubiegłego 
tygodnia, kiedy syn był jak zwykle zagłębiony 
w talmudzie, Steigmanowa znowu poczęła mówić 
mu o żeniaczce i zgromiła go su-owo za to, źe on 
tak pobożny chusyd marnuje młodo swe lata w ka
walerskim stanie. Mojżesz rozgniewany na matkę 
rzucił talmud na ziemię, chwycił siekierę i kilkoma 
uderzeniami jej zabił matkę na miejscu. Następnie 
obwiązał trupowi sznurem szyję i powiesił. Niezwy
kłego zbrodniarza oddano sądowi.

Handel żywym towarem. Czerniowiecka Ga
zeta polska donosi:

Pomimo zdwojonej czujności władz policyjnych, 
hmdel żywym towarem na Wschód odbywa się bez 
przerwy, a pierwszorzędny w nim udział biorą 
ajenci żydowscy z Bukowiny. Fani Blaukopf, wła
ścicielka realności z Czerniowiec, udała się przed 
tygodniem do Lwowa, aby odwiedzić bawiącego tam 
od dłuższego czasu za interesami męża. Zabrała 
z sobą także córkę 18-letnią panienkę. Przypadek 
jednak zrządził, że we Lwowie nie zastał Blau- 
kopfa, właśnie bowiem wyjechał do Krakowa, Żona 
postanowiła przenocować w hotelu, a następnego 
dnia udać się do Krakowa. Nad wieczorem wy
brała się z córką na Bpacer do Ogrodu miejskiego. 
Tutaj zbliżyła się do nich elegancko ubrana starsza 
osoba, izraelitka i przedstawiła się jako Roza Fink, 
dobra znajoma Blaukopf a, oświadczając, źe jest z 
Czerniowiec i odrazu poznała przybyłe kobiety. 
Blaukopfowej i jej córce było przyjemnie spotkać 
życzliwą rodaczkę z Bukowiny; wyspowiadały się 
więc ze swych zamiarów. Pani Fink odradziła je 
dnak kosztownego noclegu w hotelu i ofiarowała im 
gościnę u siebie, którą też przyjęto. Między go
spodynią a jej gośćmi zawiązał się odrazu stosunek 
przyjaźay. Uprzejma pani Finkowa następnego ranka 
cświalczyła Blaukopfowej, że udaje się na Bukowi
nę, do Solki na świeże powietrze i wyraziła goto
wość zabrania na własny koszt córki, która —  jak 
mówiła — bardzo jej przypadła do serca. Matka 
była radą, że córce nadarza się sposobność przy
jemnego wypoczynku i z wdzięcznością przyjęła 
propozycyę. Tego jeszcze dnia Blaukopfowa wyje
chała do Krakowa, a córka z panią Fink w parę 
dni później wyruszyły na Bukowinę. Zatrzymały 
się dopiero w Gurahumorze. Tu jednak los przy
niósł dzierżawcę dóbr, pana S., który poznał w 
Finkowej znaną sobie oddawna stręczycielkę i po
średniczkę w handlu dziewczętami. Ostrzegł też 
pannę Blaukopf, a ta Finkowej oznajmiła o odkryciu. 
Wynikiem było, źe nagle pani Finkowa zniknęła, 
pozostawiając swą towarzyszkę w Gnrahumorze. 
Okazało się następnie, źe Finkowa miała już gotowe 
karty jazdy na podróż do Stambułu, dokąd zamie
rzała odwieźć porwaną pannę.

Trujące grzyby. ZJagielnicy donoszą nam,
Ze wzglęuu na to, źe w okolicy tutejszej zda- 

rzsją się corocznie dość częste wypadki śmierci po
śród ludu wiejskiego wskutek spożywania szkodli
wych zdrowiu grzybów, byłoby wskazanem, żeby re- 
prezentacya kraju zaopiekowała się zdrowiem i ży
ciem biednego a ciemnego ludu naszego przez po
staranie się o okazy imitacyjue wszelkiego rodzaju 
grzybów, np. z drzewa lub z porcelany, któremiby 
nauczyciele wędrowni pouczali lud wiejski, które 
grzyby są szkodliwe. Tym jedynie sposobem można 
zapobiedz zbyt częstym wypadkom otrucia się
grzybami i położyć koniec sensacyjnym, prze
rażającym a mylnym wieściom o pojawieniu się 
cholery, której objawy są bardzo podobne do ob
jawów wskutek otrucia się grzybami.

W  tym roku mieliśmy kilka wypadków otrucia 
się grzybami, a wszystkie zostały policzone na karb 
cholery. Takie wypadki powtarzają się corocznie.
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z oburzeniem mówi o widowisku, jakie organizatoro
wie wystawy w Chicago pozwolili oglądać swym 
„gościom". Widowiskiem tern był „taniec słońca11. 
Dwaj czerwonoskórzy młodzieńcy wśród pląsów i 
skoków ranią się nożami, wyrywają sobie kawałki 
ciała i pożerają je. Dziesięć tysięcy widzów, a mię
dzy nimi wielka liczba kobiet, p zypatrywało się tej 
ohydnej scenie.

Ż nieznanych pamiątek. Tygodnik Ilustrowa
ny zamieścił niedawno kilka nieznanych dotąd listów 
Juliusza Słowackiego, a między innymi list pisany 
do głośnego w swoim czasie księgarza wrocławskie
go Wilhelma Bogumiła Korna. Poeta, przesyłając 
mu jedea egzemplarz swych poezyi, prosi, „abyś 
je  chciał przejrzeć i donieść mi, azali nie zgodzisz 
się W . P. Dobr., ażebym mu pewną liczbę egzem
plarzy przesłał. Nie żądam za nie z góry żadnej 
opłaty, racz je tylko W W P . Dobr. przyjąć i mieć 
w swoim składzie, a za wyprzedane w pewnych 
oznaczonych terminach podług układu przesyłać mi 
pieniądze. Jeżeli prośba ta moja będzie przyjęta 
przez WPana Dobr. racz mi donieść, jaką liczbę 
egzemplarzy mam dostarczyć, jaką przesłać drogą i 
jaki na wyprzedanych zastrzegasz sobie procent ?“

Czy Korn przyjął poezye Słowackiego na skład, 
nie wiemy na pewno, wszelako należy przypuszczać, 
że stosunki jakieś były, gdyż w opisie swej podró
ży do Ziemi Świętej poeta wspomina księgarza wro
cławskiego

„...i wyjdzie na świat książeczka pokorna,
Jak gdyby z pod pras Bogumiła Koma.
O ! moja głupia muzo, zapominasz 
Uszanowania winnego księgarzom !
Ja nie znam Korna. . mówią, źe luminiarz..
A  zaś skład jego podobny cmentarzom,
Gdzie sobie cicho autorowie leżą,
Co kto ziemią przysypani świeżą..

Cholera znów wybuchła w Krakowie. Wczjraj 
zmarł na Miedzuchu krawiec Finger i sya joga a 
żona zachorowała. Dcm na Miedzuchu znowu delo- 
żowano, mieszkańców przeniesiono do bożnicy. Żydzi 
przeszkadzają akcji ratunkowej.

Ofiary. Dla dotkniętych powodzią otrzymali
śmy od p. R  P. we Lwowie 1 złr,, od p. H. K. 
We Lwowie 5 złr., razem z poprzednio wykaza- 
nemi otrzymaliśmy 160 złr. 82 cnt.

Na restauracyę pamiątkowej kolumny Matki 
Boskiej na cmentarzu Gródeck:m otrzymaliśmy od 
p. R. P. we Lwowie 1 złr.

Łącznie z poprzednio wykazanemi s k ła d k a m i 

nadesłano do naszej redakcyi na ten cel kwotę 
35 złr. 50 cnt.

Na kośjićł w Leżajsku otrzymaliśmy od p. 
B. P. we Lwowie 2 złr.

Zmarli. W  Warszawie umarła W 76 roku ży
cia Karolina z Odyńców Suzinów a, wdowa po Ada
mie Suzinie, przyjacielu i koledze Adama Mickie
wicza, rodzona siostra Antoniego Edwarda Odyńca. 
—  Ksiądz Piotr Łucki, gr. kat. proboszcz w Chy- 
szowicach koło Komarna, umarł w 44 roku życia, 
a 20 kapłaństwa.

StlBl powietrza. Termometr 4 3 Beaumura 
o godzinie 6 zrana, -f- 6° o godzinie 8 rano, w po
łudnie o 12 godzinie 18 at pni Reiiosn. Bah - 
tnetr 772 Nieruchomy. Dziś mamy dzień bardzo 
ładny i pogodny.

Na polowaniu.
—  Powiadam panu, że bywają psy tak inteli

gentne, iż nieraz przewyższają swoich panów.
—  Ale naturalnie, sam miałem takiego p3s.

Teatr.  Dz;ś we środę w teatrze hr. Skarbka: 
„Fedora", dramat w czterech aktach z francu
skiego W . Sardou. —  Jutro w teatrze hr. Skarbka : 
„Dziecko szczęściu", operetka w 3 akiach Karola 
Millóckera.

Początek przedstawienia o godzinie 7-mej wie
czorem.

Literatura i Sztuka^
*  Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Ptasz

nika" wypadło dość blado. P, 0'szański, który ob
jął rolę po p. Skalskim , j e. t artystą bez tempera
mentu i komizmu, więc jedyna korni zna w sztuce 
Postać, nieschodząca prawie ze sceny, była mono
tonną, nudną i nic kcmiczną, & w s utek tego cała 
operetka pozbawiona była animuszu. Dodajmy dc te
go , że rolę p. Myszkowskiego cbjął p, Gasiński, 
który ma wprawdzie sporo talentu do iól charakte
rystycznych, nie ma jednak tego wrodzonego komiz- 
tou, jaki miał p. Myszkowski. Pod względem wo
kal ym wykonanie wypadło również słabo. P. 
gneki nie neleży np. wcale do rzędu tych artystów, 
którzy mogą zdobyć sobie uznimie. Chóry zaś sta
nowczo są Za słabe Wystawa była bardzo oszczę
dną, Stroje chórzystów i chórzystek nieraz wprost 
niemożliwe, takie Sta e, zniszczone, do wzrostu nie
dopasowane, rob ące wrażeni i łataniny i zbie aniny.

*  Kalendarze. PierWazy krlendarz opuścił już 
prasę drukarską Jest to Ę. Winiarza Ilustrowany 
kalendarz powszechny galicyjski na”r0k 1894,"

firma jedna z najstarszych, bo posiadająca za robą 
blisko pół wieku. Szczególną wytwornoćcią odznacza 
się w tym kalendarzu dział liten cki. Otwiera go 
piękny wiersz naszego znakomitego poety p. Wł. 
Bełzy. Z  licznego szeregu prac wymienimy Fr. Ba- 
wity „Bok 1794, w setną rocznicę," prześliczną 
rozprawkę p. Bełzy „Świat legendowy polski," zra- 
ną nowelę Sienkiewicza „Bądź błogosławiona," ar
tykuł o wystawie krajowej i wspomnienie o zmar
łych w tym roku wybitnych literatach i artystach, 
mianowicie : Lenartowiczu, Blizińskim, Prusinowskim, 
Morgenbesserze, Koziebrodzkim, Supińskim, Guyskim, 
Duchińskim i Andriollim. Oprócz „Illustrowanegc 
kalendarza p owszechnego galicyjskiego" wyszedł na
kładem E. Winiarza „Kalendarzyk kieszonkowy" i 
„Kalendarz ścienny".

Część ekonomiczna,
Wiedeń 11 września

(Z ) .  Skutkiem żydowskiego święta Trąbek 
był dziś na g ie łd z ie  naszej rnch nadzwyczaj 
słaby. W praw dzie po sali uwijało się dosyć 
spekulantów, ale przyszli oni^ tak z, p rzy zw y
czajenia, w  interesa wdawać się me chcieli. 
T y lk o  w akcyaeh węgierskiego banku hypote- 
cznego i w  akcyaoh praskiego towarzystwa że
laznego zrobiono kilka znaczniejszych transak- 
cyi, papiery jednak, dzierżące zawsze prym, 
jak kredyty, leża ły zupełnie odłogiem, t0 samo 
także walory kolejowe. Z  rent podniosły się o 
10 ct. wspóina papierowa, a srebrna o ‘25 ct., 
spadły z&ś ebia koronne. N a targu berlińskim 
panowało dziś słabe usposobienie skutkiem po
głoski o rychłem  rozpoczęciu nowych robót 
fortyfikacyjnych  na gran icy Francyi. W  L o n 
dynie spadł eskont pryw atny na 23/4°/0, t. zn. 
że jest o 2 1/4°/o tańszy od bankowego

Mimo to jednak dyrekeya banku angiel
skiego nie zamierza zn iżyć eskontu, aż dopiero 
gd y  wiadomą będzie decyzya senatu am ery
kańskiego w  sprawie zniesienia bilu Skermana.

Ostatnie notow an ia :
K red y ty  austr. 337'— , węgierskie 414-50, 

Angiobanki 150‘25, Uniony 251-50, Bankvarem y 
120 40 Landerbanki 24575, L u d w ik i 218 50, 
Czerniowieckie 255-25, Renta papierowa^ 97 50, 
srebrna 97 20, anstryaoka złota 119 85, 4°/0
austr. renta wal. kor. 96-G0, węgierska złota 
11590, 4"/„ węgierska renta wal. kor. 9435, 
dukat 5-94, 20-frankówka 9 95— , marki 12-31— , 
ruble 1'30'/,.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kow y targ  przypędzono 3704 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G a licy i 134 sztuk opasowych 
i 52 chudych. Ogółem  zatem przypędzono 
o 1214 mniej n iż w  zeszłym tygodniu. N ie  
sprzedano 222 sztuk.

P łacono : galicyjskie 57 do 66-00 zł., węgierskie 
56— 66-00 zł., z innych krajów  koronnych 55 ao 
67-00 zł., k row y 22— 32'00 zł., za 100 kilo ż y 
wej wagi.

Byd ło  chude od 44 do 96-50 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 13 września. Dzisiejsza „Wiener 

Zeitungu ogłasza dwa rozporządzenia rządowe pod
pisane przez wszystkich nduistmw Pierwsze z nich 
zawiesza czasowo art. 12 i  13 ustaio zasadniczych
0 ogólnych prawach obywateli w obrębie miasta 
Prag i i  w obrębie starostw w Winohradach, K ar
linie i Smichowia. Mianowicie zawieszone zostają 
w tych okręgach sądy przysięgłych na razie na 
przeciąg jednego roku. Rozporządzenie to wchodzi 
w życie zaraz w dniu ogłoszenia.

Drugiem rozporządzeniem icyszczególniono te 
sprawy, które wyjęte zostają z pod jwysdykcyi są
dów przysięgłych i  przekazano te sprawy c. k są
dowi krajowemu w Pradze. Owóż są to następują
ce sprawy: zbrodnie i  przestępstwa popełnione 
przez prasę, zdrada stanu, zakłócenie spokoju p u 
blicznego, powstanie i  rozruchy, gwałt publiczny, 
obraza re lig ii, morderstwo i  zabójstwo, ciężkie 
uszkodzenie ciała, podburzanie przeciwko władzom
1 używanie i..ateryi wybuchowych.

Praga 13 września. U rzędowa Prager Zei- 
tung w dzisiejszym  artykule w yw odzi, że prze
chodzące wszelką miarę podburzanie ludności 
przez młodoczschów zrodziło już takie konse- 
kweneye, iż  rząd musiał wydać owe nadzw y
czajne zarządzen ia :

„Bezw zględna frakeya —  pisze ten dzien
nik —  nie tai się nawet z zamiarem podsyca
nia panującego w  ludności rozdrażnienia do 
ostatecznych granio, nie troszcząc się o p rzy 
szłość narodu. Ona. rozbudza namiętności, w y 
konywa bezprzykładny terroryzm , szczuje prze
ciw  jedufstkom , stanom, i całym  narodowo
ściom i szuka dla (e j swej działalności popar
cia u niespokojnych żyw io łów  innych stronnictw.

„Doszło ju ż do tego, że prawie otwarcie 
mówią o oporze przeciw  władzy. W pośród lu 
dności w iernej domowi cesarskiemu, przyw iąza
nej doń i miłującej go, są jednostki tak zu
chwałe, iż nie zatrzym* ją się nawet przed ma
jestatem Monarchy. W idzia lne skutki tej dzia
łalności s ą : powtarzające się zaburzenia publi
cznego spokoju, brak bezpieczeństwa osób i 
własności, nieposzanowanie pow agi w ładzy, po
niżanie odznak w ładzy państwowej. Zw yczajne 
środki, którem i rozporządza rząd, nie w ystar
czają, aby skutecznie stłumić te wichrzenia, 
które popiera konsekwentnie pew ien skrajny 
odłam prasy stołecznej.

„U stawa o stowarzyszeniach nie daje mo
żliwości położenia kresu rozm yślnym  naduży
ciom praw w ypływ ających  z tej ustawy i ob
myślonemu z gó ry  wyszydzaniu pow egi władz. 
K ażde bow iem  liczniejsze zgrom adzenie tego 
terrorystycznego stronnictwa ma jednakowy 
gw ałtow ny przebieg, zachęca się na nich do 
oporu, reprezentanci rządowi bywają zniewa
żani. Ukaranie zaś w innych bywa udaremnio
ne, czemu przyklaskuje owa prasa, tak, źe w y 
stępne przyk łady znajdują już naśladowców 
nawet na ulicy.

„T o  też ze względu na to jak  zgubne sku
tk i mogą w yn iknąć z  takiej systematycznej 
oporności, konieczną jest rzeczą ograniczyć 
owe swobody, aby uniknąć potrzeby użycia 
jeszcze ostrzejszych środków, ażeby um ożliw ić 
w ładzom  w ykonanie ich zadania w  Pradze i oko
licy, gdzie ruch ten cały się koncentruje i zkąd 
jest k ierowany".

W  końcu odwołuje się Prager Zeitung do 
tej częśoi ludności, która poważa ustawy i m i
łuje porządek, tudzież do tych wszystkich, któ
rzy  jeszcze nie poznali dokąd prowadzi ta nie
sumienna agitacya, aby popierali w ładze i za
pobiegali szerzeniu się dalszemu tych  podjudzam

Madryt 13 września. K o ło  W alency i pod
rzucił ktoś petardę, która eksplodowała, przy- 
czem trzy  osoby zginęły , a siedm odniosło 
rany.

Wiedeń 13 września. Hr. Taafte powrócił 
tu wczoraj z Nałżowa.

Boros-Sebes 13 września. Cesarz z całą 
świtą i w  tow arzystw ie zagranicznyoh gości 
udał się wczoraj o godzin ie 6 rano na ma
newry, które trw a ły  do godziny 10. P o  ma
newrach w yraz ił Najj. Pan najwyższe zadowo
len ie ich kierow nikom , chwaląc osobliw ie 
dzielną postawę i doskonałe wykształcenie ka- 
w alery i, piechoty i obrony krajowej. O godzi
nie 5 po południu odbył eię obiad dworski, 
o 7 zaś odjechał Cesarz do W iedn ia  żegnany 
serdecznie przez ludność.

Peszt 13 września. W czoraj zachorowało 
na ffholerę w  całych W ęgrzech  9 osób, a u- 
marlo 10.

Paryż 13 września. Jenerał M iribel, szef 
sztabu głównego, umarł.

W czora j po południu wypuszczono Karola 
Lessepsa na wolność.

Klausenburg 13 września. W ozora j rozpo
czął się tu proces przeciw  redaktorom rumuń
skiego dziennika „Tribuna" oskarżonym o pod
burzanie przeciw  narodowi węgierskiemu. Przed 
rozpoczęciem  rozpraw y w ystąp ił jeden z obroń
ców z zarzutem, że w ytoczen ie tej sprawy 
przed węgierskim  sądem przysięgłych  w  K lau- 
senburgu jest nielegalne, gd yż  „Tribu na" w y 
chodzi w  Hermansztadzie i jeże li występek 
jak i rzeczyw iście popełniono, to powinni go 
sądzić sędziow ie w  Hcrraariatadzie.

Redaktor Septim in im ieniem  wszystkich  
oskarżonych oświadczył, źe zupełnie im to 
obojętne, kto ich sądzi, muszą jednakże skon
statować, Że idzie ta o rzecz polityczną i 
że W ę g rzy  eą tu sędziami w  swojej własnej 
sprawie.

Prokurator i prezes trybuaału zastrzegli 
się przeciw  wszelkim  zarzutom stronniozośc'.

Oskarżeni uspraw iedliw iają się, że ża ie n  
z nich nie pisał owego artykuła, mającego za 
w ierać znamiona zbrodni, lecz nadesłano go do 
redakcyi.

Prokurator w y la tu je , że n:e mogła tu 
zajść żadna pomyłka, ani brak nadzoru w  re
dakcyi, leoz występek popełniono z całym 
rozmysłem. Podżeganie przeciw  narodowi wę
gierskiemu uczyn ili oskarżeni swoim zawo
dem i już m ieli jeden  proces z tego powodu. 
W  artykule inkrym inowanym  wyrządzono na
rodowi węgierskiemu ciężką krzywdę, prze
kręcono fakta historyozne i przedstawiono, Ż3 
wszystkie okrucieństwa w ieków  średnich "Wę
g rzy  w ym yślili.

Obrońca Balthes przed tawia, że artykuł 
ten skierowany jest przeciw  rządowi w ęg ier
skiemu a nie narodowi.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie k il
ka dni.

Praga 13 września. Młodoozesi zwołali 
na wczoraj w ielk i bankiet na wyspę Zofii. 
Polioya zabroniła urządzenia tego  bankietu, 
mimo to jednak zebrało się w  sali około 
150 osób, m iędzy niemi Gregr, Vaszaty i 
kilku innych młodoezeskich posłów  i rajców 
miejskich. Zanim jednak rozpoczęto przemo
wy, weszli do sali dwaj komisarze policyjn i 
i w ezw ali zebranych do rozejścia się. W e 
zwanie to przyjęto ironicznym i okrzykam i. 
W ów czas urzędnicy zawezwali pom ocy s iły  
zbrojnej i 36 polieyautów weszło do sali. K o 
misarze pow tórzy li wezwanie. I  teraz jeszcze 
nie chcieli biesiadnicy ustąpić, lecz w ypra 
w ia li krzyki. G regr wskoczył na krzesło i 
zaczął prz' mawiać, komisarz jednak zabronił 
tego stanowozo. W idząc, że nie ma żartów , 
opuścili m iodoczesi salę i poszli do innej re- 
stauracyi.

Wiedeń 13 września. Cesarz powrócił dziś 
rano z manewrów w  Boros-Sebes i udał się do 
Schóabrunu.

Pes2t 13 września. Dziś zaszło tu kilka 
wypadków  zasłabnięcia mocno podejrzanych o 
cholerę.

Drezno 13 września. Obiega pogłoska, iź 
w  październiku przybędzie tu cesarz W ilhelm  
i niemieccy7 książęta, aby w ziąć udział w  50- 
letnim  jubileuszu służby wojskowej króla 
A lberta.

dnia 13 września 1893.
HOTEL FRANCUSKI. J. Jauioki z Ostfożca. 

S. Wybranowski z Kimirza, S. Tworkowski z Ko- 
wenic. W. Borkowski z Krzeszowic. J. Szslbot z 
Mościsk. W . Szalbot z Mości ik. W . Dur, a z Ber
lina. B. Korselfc z Czech. S. Mroczkowski z Tar 
nopoia.

HOTEL YIOTORIA. J. Fabiński z Mo.tów 
Wielkich L  R  Winterstein z Cz9rniowiec. E Aa- 
ders z Czerniowiec. K. Batz ze Saiatynu J. Frantz 
z Langenbergu. K. Baczyński ze Stryja. J. Pettesch 
ze Złoczowa.

HOTEL IM PERIAL. W  Gordon i hr. M. 
Tarnowska z Nieżuchowa. Hr. R. Drohojowski z 
Krukienic. F. Góraki z Rykowa. A. bar. Rodich 
z Brzeż-,-n. St. Zgadziński z Brzeźan. A. Beyzym 
z Żytomierza. O. Strzembosz z Żytomierza, J, Am- 
b roźe ic z  z Nowosiclioy. Sr. Kularski ze Stanisła
wowa. Dr. M. Borysikiewiez z Gracu. Ksiądz J. 
Jaworski z Bnczacza. W. Nowiński z Charzewic. 
H  Karczewski z Moszkowska. J. Weisaer ze Sas- 
sowa.

HOTEL ZORZA. J. Jaroszyńska z Błutnik. 
J. Wiktor 7. Czudca. Dr. B. Csillik z Tarnopola. 
Hr. K. Szeptycki z Przyłbic. St. Zwolaki z Ery
nie. R. Puzyna z Gwoźdź ja. J. Dąbrowski z K i
jowa. A Fiałkowski z Bielska L. Wollman z Bkl- 
ska. M. Paches-Teinburg z Tłumacza. R. S.hafer 
z Eremy.

HOTEL METROPOL. E. CwDzewicz z Grzy- 
małowa. Hrube z Wiednia P p . : Vogl, Klinberg, 
Kozoner, Obristof, Chwojka, Bu hkolet, Bile, Swo
boda, Pinet, Mateira, Zack i Springwalt z Tarno
pola. Sthuler z Brzeżan.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też
ona no- siobie za nią żadnej odpowiedzialności.

Sprawiedliwość!
Olwoluję s'e do względów ludzkości, sprawiedh- 

woici, patryotyzrau i honoru ubyw-telski go Wielmożnych 
Panów Michała Walichifwicza, byłego p ierwsz )go delegata 
miasta Lwowa i Józefa Jiiger-nnua na czasowo spensyo- 
nowan‘go profeeora Politechniki, ażeby dla uszanowania 
sp awiedUw. ści, wydali na piśmi; wyrok aądu polubowne
go z 2go czerwca I8ó7 wygLsjony przez supera^bitra. 
Wielmożnego pana Józefa Jkgermana, w sporze ino m 
z ś. p. Ludwikiem Janowskim z powoda do?tawy owsa, 
siana, słomy i sleizki dla zaprzęgów Gminy lwowskiej.

Przez rozmyślne i w życiu rbywatelskiem niep-a 
ktykowane zaprzeczanie wydania na piśmie wyroku wygło
szonego, r arażasig maiena dotkliwa, do kilku tysięcy stratę.

k że ludzie ucza wl drugich krzywdzić nie zwykli, 
przeto wzywam obu powrż wymienionych Panów, ażeby 
w sprawie wydania na piśmie wyroku odbytego w r. 1887 
sadu jolubownego, zgodzili się na sąd obywatelsk', który 
ma rozstrzygnąć: m a  lu b  l i i e  być na piśmie wydany 
wyrok żądany przez emnie.

Lwów dnia 15 lipca 1893.
Arnold Baraniecki.

Powróciłem i ordynuję od 3—i  Kościuszki 14

Dr. Bronisław Skałko wski
lekarz chorńb kol*, i akuszer.

D r Korpiński, adwokat w Rossowie 
p o s z u k u j e  K O I C Y P I E N T A .

On. L. RAPP
lekarz chorób skórnych i wener/ctnych

powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulica W a t o w e j  
liczba 11.

Dr. LESŁAW  GLUZIŃSKI
p o w rO c ił .  W a ło w a  14.

JO SASZ
doai I ksaitor wymUay

ws l/wowie, ulic* Jagielloćusks 1. 8, 808
J f  k u p n je  t s p r z e d a je  w s z e lk i e  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  i  n aom ety  p o  n a jd o k ła d n ie j -  
< r m  k o r a le  d z ie n n y m

P K O I I E S T
na 4°/0 węg- losy hipoteczne

po i złr. 75 ct. wraz ze stemplem
O - ł ó w n a  -w-3rg-ra,rł.a. 3 - 0 0 . 0 0 0  k toron .,

Ciągnienie l 6go września b. r. 
i na

wiedeńikle losy komunalne W a
po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplem 

G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 0 0  k o r o n .
C i ą g a i e a i e  2  p a ź ś lz i e r r Ł U s a ,  1 8 9 3 .

• P « y / » m<5wienlach z prowincyl uprasza sie o dołą
czenie żO ct. na portoryum. ‘

Na lot OiHupiong w tym kantor*t padła 
główna wygrana u> kwocie 5 0 .0 0 0  %łr

AUGUST SCUELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany ' W  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
z a ło ż o n y  w  r o k n  1853. 230

huouje i sprzedaje ws salki3 papiery war- 
tośoijw  , losy, waluty i t  d.

P R O  M E S Y
na 4°|, losy Cisańskie da ciągnie na w dniu 30 
września br po zł. 2-50, na losy miasta Wiednia 
do ciągnien a w dniu 2 października b. r. po 

złr. 3 75.
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak nijtaniej 

odwrotną pocztą-

—
T e f u g r n ®  f s e i d i u r y .

Wiedeń dnia 13 września godz. 2. min. —
A koye kred. 339’—  
A lp in y  53-60
K red y ty  węg. 415 25
Angiobanki 
Uniony 
Lad wiki 
Nordbany 
Lombaray 
Losy tureckie 
St&atsbahny
Ozarniowisckie 255

Galioyj. obligi 
propinacyjne 96‘80 

Wied. losy 176’25
Akoye tytoń. 191‘—
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 96.50
Elbethale 23775
Landerbanki 24660
Renta zł. węg. 116'25 
Bankrereiny 122'—  
W ęg. renta p. 94.45 
Rabie 1.30 75

Usposobienie bez rnoha.

151-75 
253-—  
219.—  
287-50 
105-65 
49-40 

303 65

Z Izby handlowej. Lwów 13 września 1893.

1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego plącą żądają

bez dywidendy.
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. na. k. 217 50 220 50

„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 254 —  257 —
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 —  —  —

„  kredyt, galic. 200 zł. w . a. —  —  215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gaL 6°/0 los. w lat. 40 101 —  101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4*/,% los. w 50 lat. 100 —  103 70
Banku krajowego 4 1/1°/0 w. a. 100 60 101 20
Banku krajowego 4°/e los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galie. 4°/0 I-sza emisya 98 —  98 70

„ „ „ 4%  „ 56 lat. 98 20 98 90
n . z 4V,°/o „ 52 lat. 98 20 98 90
„ „ „ 4°/0 los. w 4 1 lat. 100 —  100 70

3 Obligi za 100 zł.
Galie. fuud. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propinacyjnego 5°/#
Kom Banku kraj. 5°/0 I I  emis.
Pożyczka krajowa 6°/0

n ± V / o

n v 4 %  koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor . . . .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy .

96 81 97 60
102 50 — —
102 25 — —
106 — — —
100 — 100 70
96 60 — —
96 70 97 40

28 50 25 .
40 — — ---

6-90 6-—
9-90 10-—

10.10 —■_
1-30— 1.82_
1-30 — 1-31 V,

Pa lecenia godne
T U T K I  fr&ne. v niekk-j ne „ S A J r i T A S "  z odtlnszcz ną 
hyRi moną Dra Brnu & w każdym mnaettufeu Wyrób i jak śó b i
bułki z n a k o m i t y  - 1.000 tutek „banitas" w  ele^-. pad łkftch zL . 180. 

r/.AmAwiAiiia nad w’000 SZCOK franr».r>Ziiinówiema nad .7-000 sztaK w ysyła franco.
Skład komisowy franc. tutek

<0sS<4 Lwó*-, pii0 Kapi-
^  tulny 3.

Wilańskie wina
Mtiireius i wteisj opvwj

z m o je j w łasnej piw nicy. 
Czerw one po 24, 28, 30, "5 et. 
WUlańskie Auslese pa 40, 4 ‘ , 50et. 
Białe po 22, 2,!, 30 ct.
Wii.a deserowe po 30. 35, 40 (naj

lepsze po 50 c t )
Riesling po 40 45 ct.
Schiller wyborne po 18 20, 25 ct 

Ceny za litr, za  u lic zk ą  lub 
za gotówkę Próbk i od 50 litrów  
w zw y ż . Be zki przyjmuję napo- 
w rót oplatnie po j. oliozonej oen e 
kosztu  2051
ANDREAS HAAL, Weinborgbssitzcr 

iii yillany, Ungarn,

Ś r o d k i  d e s i n f a k c y j n e
mianowicie •

Kwas karbolowy w kryształach 
9 rozpusaczoay,

” B su "o w y  płynny
W apno kartu-lowe,

„ phenilowe,
B chlorowe,

Proszek d .sinfokcyj uy, 
Dwusiarcsan -uapu.owy,
Sia-cz&n żelaza,
^ntibticterion biały i czerwony 
Papier k ozę o •. y,
Troolina ,Bro.jkmannau

poleca 1638

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek l. 38.

f u l o w e  ó o  n ś y c ls ,  
a e h n ą te ,  d o  m » l o / « a n i »

dorsów, dnehów. sztrebet, o gro 
cbeń, schodów, drrwi, okiirn. po 
d ’óg, śoifen, sufitów, wozów, bry 

osek, tarsusiasów itp. po iee*

Alojzy ffi i l in e r
Lwćui, Rynek l. 38. 2178

Marya Marek
(przedtem  Lud wik Marek)
Pierwsza koncesyonowant szkoła 

m izycsns.
Przyjmuje wpisy od d. 1 września. 

L w ó w ,  R y n e k  9.

Tam że najw iększy skład

Fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

precz
FlOBESiTYSIIf | WASDĘ

Część druga. —  Wydanie czwarte
obejmuje:

Najsm aczniejsze Leguminy
a mianowicie:

Budenie, Omlety, Strudle, Ptysie, 
Pianki, Galarety, Krem y

Jabłka w cieście kruchem lub fra n -  
cuskiem, Szarlotki z jabłek, Bliny itp

Rozmaite tajemnice przyprawiania 
Drobiu, Zwierzyny i Ptactwa dzikiego. 
Wszelkie Kompoty, Sałaty, maryno

wanie i kwaszenie or az 
Niezrównane Pasztety i t. p -

D Y S P O Z Y O Y A  O B IAD Ó W -
na każdy dzień w przeciągu całego roku. 

Cena 5 0  cnt
Po p rze s ła n iu  p rzeka zem  5 6  c n t .  u sk u 

tecznia się p rz e sy łk ę  fra n k o .

Drukarnią nar. W. Manieckiego. Lwów,

Każdy kto się intere- 1/ M  C  I B  D  
suje sławnym księdzem R  l l Ł l r  I 
i jego cudownym prawie sposobom kura 
cyi niech przez jakąkolwiek księgarnię 
(w e  L w o w ie  S e y fa r t h  i  U *a y -  
k o w s k i )  zażąda broszury bezpłatnie i 
franko rozsyłanej (64 stron i obraz.) Joz. 
Kosel, Księgarnia w Keinpten, Bawarya

' J A R Z Y N A '
ju b iler i  z ło tn ik

1 we Lwowie pl. Marjacki
* poleca swój bogato za- ' 
jopatrzony skład wyro- 
4  bów jubilerskich, zło- 
w  tyCb i srebrnych

po najniższych 
cenach.

2275 5—13

Pościel
s n e g c  w y r o b u

K o h l r y  s tn d e n c h ie  na bawełnie
lu b  owczej wełnie 176 centm. długie, 

_ 12;J cm. szerokie po 3 80, 475 i 6 zł. 
K o l o r y  d u ż e  185—195 cm. długie, 

135 szer. p0 ą, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 
m a t e r a c e  włosienne od 15.17, żO, 21 

do 32 zł.
* * » t e r a c e  z morskiej rośliny po ", 

8, 9 do 10 zł. 
o z e u u ik i  zwykłe i sprężynowe od 

najtańszych do najlepszych, 
r o a n s z h i  pierzanne i włosienne. 
r r z e s e i e r a d ł a  pod kofd-y i do za- 

ścielama, poszewki itp. 
o e y k i  wełniane i kapy na łóżka 

wyborze i najtaniej

JÓZEF SCHUSTER
X jo ttó -w , vl1. IC op eriŁ ilm a , T .

]> la  p p . k r a w c ó w  znakomita 
watę wełnianą pół klgr. 65 ct. i 1'20. 
Na prowmcyg przy odbiorze 5 kl. wysy
łam opłacono^ 2119 9—30

S K Ł A D  K A W Y  1711
A r t u r a  K o ś c i o k i e g o

pod go<Rem „SYRIUSZ“
we Lwow e, ulica Ossolińskich 1.11 wchód 
także z ulicy Cicfcej poleca tylko nąjlep 

łzo gatunki po cenach hartownych.
Cev!on, Mokką I Amerykańską.
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do maszyn

1 8 4 3

Masę fran cu sk ą
znakomitą i

Masę podłogową
w oskow ą

powszechnie za najlepszą uznaną
poleca

W .  C z o p p
f i r m a  h a n d lo w a

Lwów Żółkiewska 2.
1 8 4 3 .

1154 S—3

E K O N O M
wolny od wojska, długoletni praktyk w 
prowadzeniu gorzelni, opasie wołów, ro
bienia nawozów, hodowli i tresurze koni 
rasowych, hodowli bydło, racyonalnej upra
wie roli, poszukuje od 1 Padziernika lub 
Nowego roku posady. Łaskawe zgłoszenia 
A. Z. poste restante Jurowce. 2134 4-10

2291poleca

Alojzy H iibner
Lwów, Rynek 38.

BULIO
wyrobu Kazimiery Matczyńskiej

z samego drobiu i najdelikatniejszego 
ptactwa

Nr. 00 z stuflami . , . złr. 7 ‘ SO kilo
Dla ch orych ....................... „ 10*50  ,
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu , 6 -50  „
N j. II doskonały . . . „ 5*50  „
Ekstrakt mięsny słoik . . „  — 'TO „ 

K o c a  aa.a, Jso33.ia  
z wełny owczej, bardzo trwałe, własnej 
roboty, sprzedaje Zarząd Dworu po 5  złr.

Ł a p s z y n  p. B rz ę ż o n y .

Sznurówki
zdrowia ni a ugniatające żołądki 
ni bioder jakoteż sznurówki fran- 
cu ikie, poleca wzorową szkoła 

kroju metodą „ W o r t h ’a “

Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 

cza boczna).

Dla prowincyi na żądania po
syła sznurówki do wyboru i przyj
muje zamówienia na sznurówki 
niezwykłe.

Poszukuje się

E k o n o m  a
na wikt, pilnego i energicznego. Także 
G n m le n n e g o  obeznanego z maszyna 
mi gospodarskiem’', z dobremi rekomenda
cjami. Zgłoszenia do Zarządu dóbr Dabo- 

wica, poczta Wojniłów. 2-3

Wyższy niemiecki
In s tytu t w ychow aw czy żeński

P a n ie n  P ie k
mieści się obecnie przy ulicy Jagiellou- 
1826 skiej 1, 15 II piętro.

&  W łodek 88agazyn Nowości
Lwów, (ul. Halicka I. 4.) Krynica (dom zdrojowy).

polecają po cenach najprzystępniejszych swój skład wszelkich wyrobów 
z a t e r y l  s r e b r n e j ,  p o l s k ie j .  W o d y  k o lo ń s k ie j  oryginalnej

galanteryjnych ze skóry ł brązu. B i ż n t e r y i  f r a n c u s k ie j ,  B i-  
i j . M y d e ł  i  P e r fn m e r y l  francuskiej i angielskiej. Grzebieni i 

i^zczołek do włosów. Szczoteczek do zębów P a r a s o l i  wełnianych i jedwabnych. I l e k u n ie z a k  pragskch i angielskich. K o s z u l ,  k o ł 
n i e r z y  i  m a n s z e tó w . K r a w a t e k  we wszelkich fasonach. K u f e r k ó w  i t o r b  do podróży. P a n t o f l i  męskich i damskich.

K a l o s z y  męskich, damskich i dziecinnych i t. p. artykułów. 3626



4 PRZEGLĄD z dnia 14 września 1893

Poleca się handel win Łua.ćL~wlilg:sL Sta.d-t3aa.~uLllexsi, w e Ł w o w 316

n r o h m  e w y fe i? * !
d r u k ie m  l 1/, e t  os! w y ia s a ,  f i * .  
« t j m  * m S d r tife ie iis  3  efc

« S P O R T n
NąjlMMe papierki cygaretowt w ksią- 

łKskaeh. 1710
Gatusak oibufki doiąd n ie b y  w a ły  !

Cena kslążeeskf 5 et
Do nabycia w uklapacn:

S. W. NtEMOJOWSKIEiaO
■■ r . Teatralna 8. 
we Lwowie. j ^ U o ^ a  6

w Krakowie Sukiennice 29.
ora* we

dlash i trafikach,
Sprzedaż hurtowsą oraz wysyłką na 

prowineyę uskutecznia Zarząd fa
bryki tutek nieklejouyck
S. W. Niemojowskieyo
wów, He mańska 24, oraz Związek 
kółek roLiezycI w  M r s tk o w ie .

wszystkich znaczniejszych hf-śr 
dlaeh i

Bistro wywiadowcze ST Satały, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
bony, gorzelnifeów, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborową służbę. żOSol0-20

Pam ieezkania
łka 38.

i sklepy, Zółkn-w 
231o 5 11

K arabele , guzy, szpinki, sgrafy w 
wielkim wyborze zaw «e a J. Dąbrowekie- 
go Lwów, Halicka 17.________ 2863 16 ?

F ra n eu ik a T eh ce  udzelnć lekoyi lub 
konwersacyi w godzinach przedpołudnio
wych. Bliższa w.adomość ul. Chrzsnow 
ekiaj Willa, na lewo szkoły Maryi Magda 
lany.  2373

I O k r U O  we Lwo»,ie przyjmie starszy 
UCIVbJ|D p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do stuiby jed
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło
szenia pod J. H. w biurze Plohna. 2092

W  6dk<; francuską Molla j oleca Leo 
nard  Solecki handel korzenny we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2 (naprzeciw sądu).

K toby w iedział o pobyciu Jana 
Klimka, 17 let. młodzieńca, który przed 
4 miesiącami wydali! się ze Lwowa bez 
wieści, raczy dać znać ojcu Klimkosi 
w Bukaczowcach 2404 1-2

Maszynisto żonaty, lat 30 prakty- 
Injący w większych fabiykaoh, szuka po
sady w więkfi2«ra skarbie lub fabryoe cu 
kro: Adres: Kaliński Narol. 237o 3 3

D orożkę z budą lub bez bo
dy, m ało używaną, ale nie ia  
■oiiu fiakerakiego poszukuje  
probostwo Chorostków. 3—3

P o s z u k u je  na wuś nauezyorlKi, po
siadającej rutynę w przedmiotach szkol
nych język niemiecki i muzykę. Lawrowska! 
Tarnawa niżna via Chirów Turka.

2403 1-3
Anna. Wiesz c^em jesteś dla mnie, 

wiesz jak Cig kocham, a dlaczego listem 
uszczęś iwić mnie niechcesz niepojmuję. 
Uważaj w chwili samotnej domyślisz się 
co zrooig. 2101 1-1

Z & m & i  a * * ! u c z n e
do drzwi, po złr. 3, 3'60, 4 i 460 poleca

P i o t r
uandel zelazny we Lwowie, plac agi 

u.lny i (staprssdw Katedry).
Cenniki Ulsstionaim rodnych a-tykułów fit

eytfp03yuvi

Z m i a n a  t n i e  n a  k a n i a .

Wszesh nauk lekarskich

Dr. Emil Lateiner
d e n t y s t a

mięsaka obecnie ni. Kopernika 
]. 9. pieiwsze piętro.

2371 3—18

Z H I M 1  M I F i S Z K  A M A .  
8-50 1760 O K U L I S T A

Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicberkiewioaa w Poznaniu b. de
monstrator kliniki prof. Fttebsa w Wie
dniu, m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  u i. 
H e tm a ń s k ie j I. 10. I\  - ię t r ^ .  

O rd yn u je  o d  12—1 i 3—4.

O s o b a  w średnim wieku, ziająca się 
na gospodarstwie i kuchni, poszukuje 
miejsca jako gospodyni, d. as, w mieście 
lub na prowincyi. M. II ul Grodzickich 
3, III p. drzwi nr̂ _8-___________2382 2-2

U M  2eflsb tfGlowafezo-jiaiikewr 

Zoiri Maciejowskiej
lstiiiejący od lat 8 w Krakowie 
p.ay ni. św. Jana, mający p.awo 

prayjsinju panienki 
naukę.

2410 1—3

publiczności,
na mieszaa&ic

Rolne gospodarstwo
w Arłam oskiej Woli, pawihtMo- 
śeiska, obejmujące 40 m. pola i 
trzy budynki, jest zaraz do sprze
dania i objęcia za cenę zl. 3.900. 
Długów nie ma Bliższych infbr- 
n aoyj udzieli właśi ioiej Włady. 
staw Czamek w Arłamskiej Woli 

p . Ciorośniea.
24C2 i  2

P araso lk i w najnowseysn guście 
■w wielkim wyborae po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig U wów 
ul. Halicka 14. 1911 4 -5

M łoda b o n a  angielka zaraz do
umieszczenia. Agence Inter, atioaaU Mree 
de Sikorska. Kraków Hotel Saski. 2 3

M ło d a , inteligentna osoba, przyjmie 
chętnie zaraz miejsce do towarzystwa młod
szej lub starszej pani, nawet chorej, zai 
mie się wyręczeniem w gospodarstwie do
zorowaniem dz:eci w nauee i uczeniem 
tychże robót kobiecych. Adres: poste re
stante „P racNowy-Wiśnicz )  2328 3-3

Pracownia rzeźb i ozdób 
kościelnych i salonowych

Czernawsfeieg®
we Lwowie, u'. Sykstuska 1. 2.

poleca 2897 1—20
Ołtarzy ambony, Cyborjt, Ławki, 
Konlesyonaly, O łtarzyk i procesyj
ne K rzyże  > roce y ja e  itp. Ram y 
do obrazów, czaru.-, i ło ie  i dtjbo 
we, pozłocenia wszelkich p z d- 
miotów p rzy jm u je po n izk icj c p i  i°.

Ś w ie ży  t ra n sp o rt
I I  a  f  t  ó

H rtfku ff gumo«r©
(Preservstiv)

d.o ir -a / b yc ia , s e ł c r e t a i e

w Drogueryi pod Gzerw. krzyżem.
Lwów, Jagiellońska 1. 8, 

Sprzedaż w  osobnym lokalu.
Na prowineyę za literami.

i- k GMiiaa iistfpcś

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2.

poleca

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Malange familijny . funt złr. 2-40
Sansinska „ . „ „ 31 —
Kaysow . . . .  „ „ 4’—
Melange królewski . „  „  5-—
Wysiewki II . . .  „ „ 160

1 . . . „ „ 180
w paczkach po ‘ I, '|, J|, i funta pełnej 

Wugl.
WSf" Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie. 'SBSg
Za opakowanie nic nie liczy.się.

Zakupiłem
po

i  Mańkowskim
wszystkie Mare wina

węgiestóit, feanułsklo, z- A -  
ekio, hiszpańskie —  
da?we koniaki —  m isy, m *-  
ki, m iody yosredtóbe, R kx ’o- 
zy, ntcif-wki, roacSsy, wóu 

ki, ro ty  fr.< lotus kie itp.

Sprzedaję takowe po zna
cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwowie przy 
ni, Krakowskiej 1, 11.

Karol Buy er.

m  i  « 6 C M W 6 6 M W B W » >

JA N  IH H A T O H iC S  |
ive Lwowie ul. Kopernika N r. 3, Halicka N r, 11.. w Krako-

wie Sukiennice N r. 20., w Czemiowcach Rynek N r. 2. -
poleca swojego wyrobu 

znakomite ś t . dni odszczegiilnione lOm-a mcdaianii zasługi 
i 2ma dypiotuami. uznania na, wystawach k r.jow yc .: i 

zagraniczny, h
B u dr książęcy biały uadaje deiikatnosó, Uałość i nadz

wyczaj przyjemni i przylega do tw&rzy, pudełko małe 00 ot., średnie 
1 złr. z łabędziziem 1 złr 60 ct.

P udr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cielisto-różowy odcień. Małe pudełao 70 ct., 
średni 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zl. 60 ct.

P u d r książęcy żótawy, jako unikat w sztuce kosme
tycznej, zaleca eię szatynkom i orunetaoin, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O łów ki dó uwydatnienia brwi i rzęaów po 30 i 60 ct.
JEłoż tłusty do nadania najpiękniejszego rumieńca policzkom 

słoiczek ŁO ct.
O rjentalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na

turalną białość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz
ką . 20.

8agzetkł :z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
Pom ady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami.

DFonaad-Jsa. r ó ż a n a
do gojeniu popękanych ust. Słoiczek 26 ct.

W oda  m iodowa usuwa ozeiwoność rąk i wydel<kafnia ręce.
Ę0  Flakon 50 ct. ' 1664
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na kanwi8 i in ych naj c *szych mat r- 
jałach otrzymał i poi ca po cen-ch na:- 
przystępniejszych, handel towarów dro

bią-go wych

Antoniego Endersa
we Lwowie, Rynek 1. 26. 

Utrzymuje również wszelkie przybory 
do robienia kwiatów- 2 -6

Spó łk i stolarzy lwowskich
we Lw ow ie, plao B e rn o rd jń s ti i 17 

poleca swój od roku 1854 istniejący

ob fio e  zaopatrzeń/ w w ielk i w ybór g irn itu rów  do talonów, 
kompletna urządzenia pokoi jedałiiyoh  i sypialnych traz u trzy 
muje na skła Izie meble g ię te  i żilazne. W szelk ie zamówienia 
w zakres stolarstwa i t ipic.rstWA w  budząc i przyjm uje po 
oenaeh najp .z stępniejsityi h ręc ’ąc za spńszne, gustonne i 

wedle zlecenia dokładne wykenanie.
2308 3—8

D L I MYŚLIWYCH iYA SI ZON POLOWAŃ. 
NIEZAWODNE ŁUSKI N A BO JO W E

nsjno .sz.ej kon trukcyi z kabzlami ni przcmakalnemi.

100 8ZT. LEFAULHEUX 20 ct. | 1 0 SliT. LANCASTER złr. 1.
100 S/jT. TEBCHNEtlA złr- 2 10. | 100 SńT. DREYbEGO złr. z 20.
200 FRZYBI TEK 20 ct. | PROCH, SROT, KULE.

KULE EX8PLODUJĄCE.

z u i k K o m n Ą  b r o ń  m y ś l i w s k ą

O ^  ° - o
,c  t-1
J -n

po ■ 
i-d

ZNANYCH w !§ V|EC1E FABRYKANTÓW 
J. NOWOTNEGO z PRAGI, DRYLINGI EXPRESSY i ŚRÓTÓWKI 
H.PIEPERA z L1EGE „DIANY- i SZTUĆCE TARCZOWE 5"‘L  
W. COLLATHA z  FRANGFURTU, SRUTÓWK1 I DRYLINGI 
COLTA z LONDYNU, KATABINKl RE PET 1 PRY I REWOLWERY 
A FRANCOT IEG0 z LIEGE, „FOSIL PLUME“
N. v. PREYSEGO z „Sommeida- DRYLINGI I B IPTISFLINTY 
LANCASTRA, bRAENDLINA I ALTENDORF et WR1 IITA  z LONDYNU 
EXPRESSY, BUCHSFLINTY 1 ŚRUTO WKI 
SMITHA i WESSONA, SŁAWNE REWOLWERY.

a r  o s T i i T K i A .  i s r o - w c  ś ć j . '%y.
DUBELTÓWKI „IDEAL“ BEZ KURKÓW OD 120 złr 
LU B elTÓ W K I „GENIAL0 z  KURKAMI „ -  75 
Niezrównane w b ciu śrutem i kulami Ws/elkie przybory i rekwizytu 

myśTwskio. Wieika ilość interesujących nowości. Haveloki, hurki myśliwskie, 
przęśli zne kapelusze myśliwskie, bu ci i angielskie dla myśliwych iip. w naj
większym wyborze i najtaniej pot c

S. PIEIECKI, LWÓW, PLAC MARYACKI 3.
Wszelkie roliotc wchodzące w zakres techniki msznikarskiej i rzeź

biarsko grawerskiej, wykonuje z całą precyzją, szybko i tanio — Zaskawe 
zlecenia wykonują odwrotną pocztą. 2298 3—10

m m s s m

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wakazów k

. O x * .  O .  W i d m a n n a

c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie

zestawiła i utrzym uje n i  skła-I-ie ^  ^

apteka pod srebrnym Orłem 
S y g m u e t a

we Lwowie.

Apteczk i te zawierają obok rozprawki dr. W iim an n a  wszelkie 
śro- k i zapobiegawcze, jaltoteż n i zbę itse dla udz elenia pie w 

szej pom -cy lekarskiej chorym  na cholerę osob ra.

Cena apteczki ws*aa a «issko<?ara-..eKi 5 seł. w. a 
Zanów .ien :a z prow incyi u-knteosnia się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w apteca Wład. Mańkowskiego.
2087 4 -?

U n .

GALICYJSKI

Bank
w celu umożliwienia posiadaczom nieskonwertowanych

dotychczas

41 |2 ° |o  listów zaitawnych Towarzystwa kredyt, ziemskiego
n a

4 ° fl l i s t y  z  o k r e s e m  5 6 - l e t n i m

nabył od Syndykatu pozostałe z konwersyi 4°|0 listy za
stawne w kyvoeie 4,018.000 i wymieniać będzie takowe 
w miarę zapasu, za listy zastawne T p o d  pierwotnemi 
warunkami, to jest, że posiadacz 100 złr. w 4'|20[0 liście za
stawnym wraz z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 otrzyma złr.
100 w 4 56-letnim liście zastawnym i d o p ł a t ę  w gotówce  

I złr. 75 ct. a. w.
!<!. i.h i

2396 1 3

18 złotych i srebrnych medali.
z przy/ąl<;a D jb r e j  nadziei E , P lan ta  w  K apstad  

ww I l l t l  M ir k i  D r .  O o t i t M t l e  ok »% iło  się n a jl-p ssym  środ
k iem  ochroa^yna pcz- o iw  o .o le rze ; jest w ieccaenia h ż  łą łka

n edościgaioae. 2237 4 — 4
Sprzedaż wyłączna w Kustrę Węgrzech 

Chauwath i  Lucatto c. k. przy w. dostawca w ina , Wiedeń.

.Mr
M

Unu

u n m
,v < \ 4'$ M*}j Sw*

K a n t o r *  w y m i a n j  H

c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
knpnje i s p rz e d a je

wszystkie afekta i monety
p o  kurwie d z te u w y m  n a j d o k t a d H i e j , nie 

Ucząc ż a d n e j p r o w k y i .
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*/, prc. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane
5°/o » s bez premii 1705
4V/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 1/»°/o n Banku krajowego 
ĄlU0lo pożyczkę krajową gauc/j3ką 
4 w/0 pożyczkę kraj. gaiic. koronową 
4J,0 pożyczką piopii a>yjną g imyjsną 
ti%  s „ DukOwińsr.ą
4 /»u/o poż/o..kę nęgia f k;ej kolei państwowej 
♦V*%  . « . propinaDjjną węgierską 
4% węgierskie Obligacye (ndemnizacyjne, 
które to papiery K an tor w ym iany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
p o  ecteSfeck asitej«.«»lp*.y- t k l e jM ,  c ii.

IJ w & g » :  Kan tor w ym iany Banku hipotecznego przyjmuje 
od. P . T. kupujących wszelkie W j k » 9 .->%ue ta ju ź  

p ła tn e  m jc js c u w c  papiery wartościowe, tudzież A p a -  
d ic  k u p o n y  a a  g e s tó w h ę , bet. KstszeikLego p v t r ą -  
SCfilfe, Łfeś *  *itók.łCj»e:04V’®, jedyn ie za potrąceniem rze
czyw istych  kosztow.
Do efektów, u których  w yczerpały się kupony, dostaroza 
nowych arkuszy kuponowych, za zw rotem  kosztów, które

sam ponosi.

■Wn
*u

ł f i n o g r o f l a

feslawskie kuracyjne
szczepu włoskiego

utrzymuje co dnia świeże i poleca

handel Karola B a łła b a n a  we Lwowie.
Łaskawe za-> enia z jro w m cy i uskutecznia o - wrotną pccńtą._

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY
JANA RIEDLA

W E  L W O W I E

\ A
v  1 m \

poltca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1 60, 2, 2'25, 2‘50 i 8 

K o t z u :e  z przodami plkowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zl. 2'7ó i 3 

K &auis kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po A. 2 50 i _-75.

K o s a u le  n s e tte  po zł. 165, 2, 
ozdobioi.e ra wzór ukraińskich po 
zł. 2 40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d la  c h ło p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K e f is s n y  silą ch  p a k ó w  po 
95 et. i zł. MO.

P ó łk t  s z u ik *  z krłnitrz-mi 50 ct

do ct. 90, zł. 105, 115, 14 , R65,180, 
KOŁNIEtiZE t.zin po zł. 2'40 i 2-80. 
MANKIETY luzinpo zł. 4 i 480. 
CHUST. I płócienne, tuzin po zł 2 9. 
KAFTANIKI letnie od potu biw lu.

i siatkowe po ct. bO, 90 do zł. 1 40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof, Jaegera 
'sprzedaje p > cenach fabrycznych.

t t B A W A T Y
w  n a jw ię l is z y m  w y b o r z e .

i Zamówienia z prowincyi W;, kodują 
f się najstaranniej. 1755 9 —10

Wsp, n > łe

Ognie sztuczne
w/kon-iniu nieza-zoino. L A M P IO  
NY sstka ed ló ałr. i wyżej. B A 
LONY uaoiząca się w powietrz?, 
sztuka ol 50 ot. di zł". 2.50. 
Przedstawiająca fî ctry ludzi i 

z Yier<;ąt, poleca 2355
Magaz/n nowości

Hearyita MiUlera
Cenniki na żądanie franko.

Pr:y większym odbiorze 10'|, opust.

F * i © r w s  JL.&
Tewair2 ,stwo tkaczy

ń  r. 1832

istniojąct

v Koriizynis
obok

KROlf.NA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak - płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki a próbkami rozsyła sie franco,
1017 40 74 DYREKCYA.

Precz z obcą tandetą!
Tylko swoje wła
sne wyroby kra
jowe protegujmy, 
a j rzek uuuny się 
że są dobie trwa
le 1 sumiennie 

zrobione.

f w f t e p i a n j ,  O r g a n y ,  

i  H a r m o i i i u m
1803 f  poleca

Jan Ś l i w i ń s k i
organmistrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

Pszenicę l)unkę
nader plenną, wytrwałą na słoty, wolną 
od śniedzi 1 nieporosłą sprzedaje Zarząu 
dóbr D o łlio m o H c is k , poczta S ą d o 
w a  W is z n ia ,  w cenie po 10 złr. za 
100 kilogramów wraz z workiem 1 odtta 
wą óo stacyi kolejowej: Sądowa Wisznia. 

Próbki ua żądanie lranoo. 3-5

1
litr

Kupującym na

W< WeayatkioJi m oich  sk lepach  1 w  g ł y w u y m  rnoiiu składnie w e L w o w i e  byksiusku  47
utrzymuje tyko najlepsze gatunki niezapalnej Nafty

^  i. I t i i f i n e r y  i  Aaam c. S k i - z y i i s L i e g o  w  L i b u s z y
1 spmeuttje ODeonte po m ożliw ie m-.jniż.-zyou renach  a mianowicie',

podwójnie rafin. najprzedniejszej kryształowej (Kaiser-Del) Nr. 00. po Z  ł  A. 
n n te^wonnej niezapalnej salonowej Nr. 0. po SS2 ct.
n » czystej niezapalnej gospodarskiej Nr. I. po 2 0  ct.

r , z p rzyn a jm n ie j 10 Litrów opuszczam z C eny p ow yższe j 2  C en ty  na L itra e  
i odstawiam bezzwłocznie zam ó* iu n ą  własnym wozem do Oomu.

Przy większym zas odbiorze beczkami zawartości onoło lsu litrów

. m ;  ( i :  j ę  j t a / i C A e  z n a c z n y  H h b a t .
Ktoby atoli większej ilości u siebie przechuwywać nie chwal otrzyma Asyguaiy  za któremi zakupioną po

tańszej Cenie Naftę częściowo w każdym moim sklepie odbierać moze.
Na Prowisicyę wysyłam Naftg za pizekazem we tt torki i Soboty gwarantując za najlepszą

jakość i ustawami przepisaną niezapalM°śe- 2 Tiowincyi zamówienia proszę adresować oo głównego składu
Sykstuska 47 Tutejsi zaś odbiorcy zamawiać mogą t-,k w głodnym magazynie, jakoteż we wszystkich moich skle
pach. Kai.tor głow ego składu posiada telefon Nr. 159. Na żądanie wysyłam Cenuiki irauko.

I

Piotr Hiiąezyński.
O d p o w ie d z i i^ " ^  r o d a lc fo r :  L u d w i k  ^ d s t o w h k i .

ik
P a p io r  »  f a b r y k i  P .raci F i j i t łk o w s k ic h  w  BuiToj. Z  drukarni rar. W. Mhuiookiego. — Zareądoa: Walenty Uodak.


